
Prezydium WRN 
przekazało już 
fundusze 
na budowę radiostacji

Na ostatnim, czwartkowym po- 
aledzeniu Prezydium WRN zapad 
la rn. In. decyzja przekazania z li­
mitów Inwestycyjnych posiada­
nych przez Prezydium — kwoty 
21X1 tys. zt na budowę radiostacji 
w Koszalinie. Uchwała zobowią­
zuje równocześnie członków Pre­
zydium wchodzących w skład ko­
misji partyjno-rządowej do 
■praw przekazywania obiektów 
wojskowych na cele cywilne — 
do postawienia na komisję wnlos 
ku o przekazanie budynku Klu­
bu Oficerskiego WP administra­
cji cywilnej.

Z chwilą przekazania budynku 
władzom cywilnym przeniesiona 
tam zostanie Ekspozyturą Pol­
skiego Radia, a w zwolnionym 
gmachu przy ul. Armii Czerwo­
nej zamieszkają pracownicy Pol­
skiego Radia.

Czekamy więc na szybka decy­
zję władz wojskowych.

(kao)

Mówi koszalińska nieś

Ludzie pracy Ziemi Koszalińskiej
przystąpili do czynu

Wiosną 
będę remontował

Przed starą kuźnią we wsi 
Malanowo (pow. Kołobrzeg) 
stoi grupka chłopów. Szybko 
nawiązujemy z nimi bezpośred­
nią rozmowę.

— Słuchaliście przemówienia 
tow. Wiesława? — pytamy.

— Tak, oczywiście. U nas we 
wsi zbieraliśmy się przy radiach. 
Jeszcze do tej pory tylko o tym 
gadamy.

— U nas zacznie się teraz 
wszystko od nowa — wtrącił 
Antoni Wojciechowski, gospo­
darujący na 7 ha. Nasi chłopi 
wierzą słowom tow. Gomułki. 
Pamiętamy 1948 rok. Np. w 
dniu spędu było tyle świń, że 
GS w Karlinie nie chciała ich 
kupować. A dziś bywa i tak, że 
przypędzą tylko dwa czy trzy

prosiaki. Nasza wieś wykonała 
już w pełni obowiązkowe do­
stawy. Myślimy teraz o remon­
tach naszych zabudowań.

— Pięć lat nie zakładałem 
dachówki — mówił jeden z chlo 
pów pokazując starą kuźnię — 
wiosną wezmę pożyczkę i będę 
remontował.

— Gomułka mówił, że na wieś 
pójdzie teraz więcej materiałów 
budowlanych. Dotychczas ?a 
rolką papy biegało się całymi 
tygodniami.

— Kto tam, panie, nie chciał- 
,by robić i nie chciałby żyć na 
świecie. Nareszcie możemy wy­
prostować karki.

I oni dają..,
— Gdzie Jest biuro spółdzielni 

produkcyjnej?
— Biuro? Przecież u nas nie 

ma spółdzielni.
Z mozołem znaleziony przewod­

niczący wyjaśnią nam sytuację 
panującą obecnie we wal. Zor­
ganizowana wiosną br. spółdziel­
nia metodami ,,aktywu na de­
legacjach" wegetowała pół roku. 
Pożyczki, pożyczki, pożyczki. By 
ło is-tu członków, ą robić nie 
miał kto. W tym tygodniu skoń­
czył się żywot sztucznego two­
ru nazwanego w powiecie rolni­
czym zespołem spółdzielczym.

Byli członkowie. Jeden przez 
drugiego, powiększając swój do­
tychczasowy areał blorą ziemię

PLENUM KW PZPR T BYDGOSZCZY 
ZAKOŃCZYŁO OBRADY 

Wybrano 
nowego
I sekretarza
oraz nową 
egzekutywą KW
! BYDGOSZCZ. W późnych go­
dzinach nocnych z dnia 25 na 
26 bm. zakończyło się w Byd­
goszczy plenum KW PZPR, po­
święcone ocenie sytuacji poli­
tycznej na Pomorzu i sprawom 
personalno - organizacyjnym. W 
obradach plenum wzięły rów­
nież udział liczne delegacje ro­
botnicze z kluczowych zakładów 
przemysłowych tyoj. bydgoskie- 
go.
i W ożywionej, miejscami nie­
zwykle burzliwej dyskusji za­
brało głos 25 uczestników ple­
num.

W dyskusji zabrał m. In. glos 
I sekretarz KW w Bydgoszczy 
— Władysław Kruczek oraz se­
kretarz KW — Alojzy Malicki. 
Dbaj oni po przeanalizowaniu 
»wej dotychczasowej pracy I o- 
Inówieniu swych błędów zgłosili 
na plenum rezygnacje ze swych 
stanowisk. Na skutek dalszej 
dyskusji rezygnacje złożyli wszy­
scy członkowie egzekutywy KW. 
Zarówno rezygnacja I sekreta­
rza KW Władysława Kruczka 
Jak i pozostałych członków e- 
gzekutywy została przez ple­
num przyjęta.

W tajnym głosowaniu plenum 
Jednomyślnie wybrało na I se­
kretarza KW PZPR w Bydgosz­
czy — Jana Ptasińskiego. Do­
konano też wyboru nowej egze­
kutywy KW.

750 ton węgla ponad plan wy­
dobyli w dniach 1S. 20 1 tl bm. 
górnicy kopalni „Siersza". Napły 
wające wiadomości z sali obrad 
VIII Plenum były dla górników 
zachęta do sumiennej | wytężo­
nej pracy.

Na zdjęciu: obsluia hydromo- 
nltora przy pracy.

Kierownictwo KW PZPR 
w Krakowie nie stanęło, 

na wysokości zadania
KRAKÓW. W dniu 25 bm. 

rozpoczęło się w Krakowie 
poszerzone plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR. — W 
obradach udział bierze sekre­
tarz KC PZPR — Witold Ja­
rosiński.

Plenum KW przyjęło rezy­
gnację St. Brodzińskiego ze 
stanowiska I sekretarza oraz 
członków dotychczasowej 
egzekutywy KW.

Powodem tej decyzji — Jak 
stwierdzono na plenum — Jest 
fakt, iż kierownictwo krakow­
skiej wojewódzkie) organizacji 
partyjnej nie spełniło pokładane­
go w nim zaufania szerokich mas 
członkowskich oraz bezpartyj­
nych* w okresie, gdy w całym 
kraju rozwijał się ogólnonarodo­
wy nurt w kierunku demokraty­
zacji oraz odnowy życia politycz­
nego i gospodarczego. Nurt ten 
nie tylko nie znalazł poparcia ze 
strony kierownictwa krakowskiej

wojewódzkiej organizacji partyj­
nej, ale był nawet w wielu wy­
padkach hamowany.

Głównym powodem tego rodzą 
ju sytuacji w kierownictwie kra 
kowskiej wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej był — jak oświad­
czył w swoim wystąpieniu na ple 
num ustępujący 1 sekretarz KW 
PZPR — St. Brodziński — brak 
inicjatywy zarówno u niego sa­
mego Jak 1 u członków egzeku­
tywy. tudzież oderwanie się od 
mas partyjnych i bezpartyjnych 
oraz zbiurokratyzowanie apara­
tu KW w Krakowie, który bojąc 

| się zająć własne stanowisko cze­
kał zawsze na odgórne Instrukcje 
i decyzje.

Apel WKW ZSL

Do członków i sympatyków ZSL 
oraz chłopów bezpartyjnych 

województwa koszalińskiego
Walka o nowe kierunki w 

budowie socjalizmu w Polsce 
wyrażona programem Włady­
sława Gomułki na VIII Ple­
num KC PZPR znajduje peł 
ne i gorące poparcie całego 
narodu, a w tym i chłopstwa 
pracującego. Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe, zdecy­
dowanie i z pełnym przekona 
niem słuszności swego stano­
wiska stanęło na płaszczyźnie 
współodpowiedzialności za rea 
lizację tego programu, dając 
tym samym swe poparcie no­
wemu kierownictwu KC 
PZPR w licznych uchwałach 
i rezolucjach.

Referat prezesa ZSL 1 wice 
premiera naszego rządu — 
Stefana Ignara — przyjęty na 
IV Plenum NK — ZSL wyraź­
nie określa w jakim stopniu 
nasza chłopska partia dostrze 
ga swą współodpowiedzialność 
i główne kierunki działania 
w celu szybkiej likwidacji 
trudności gospodarczych kra­
ju.

Do tego, by nasza politycz­
na rola jako partii, miała rze­
czywiste i realne znaczenie 
w polepszeniu sytuacji na wsi 
— nie wystarczy jednak samo 
poparcie będące wyrazem u- 
czuć, czy entuzjazmu. Wi­
dzieć tu należy trudności, któ 
re piętrząc się przed nami, 
wymagać będą szybkiego i mą 
drego z naszej strony działa­
nia począwszy od kół wiej­
skich ZSL do ich Wojewódz­
kiego Komitetu.

W tym celu konieczne są: 
umiar i rozwaga, by nie do­
puścić elementy wrogie do 
wykrzywienia naszej nowej 
drogi, by nie dopuścić pod 
płaszczykiem demokratyza-

cji życia politycznego do an- 
tyludowych wystąpień.

Rozważając na zebraniach, 
wiecach i zgromadzeniach pro 
gram nowej drogi, nie wolno 
nam ludowcom, zapomnieć o 
tym, że nie rezygnujemy 
z budowy socjalizmu we wszy­
stkich środowiskach, a więc 
i na wsi. Chcemy go jednak 
budować rozważniej i korzyst 
niej niż robiliśmy to dotych­
czas. Chcemy demokratyza­
cji nie tylko w słowach ale w 
czynie, a to oznacza zdecydo­
waną jedność — walkę z ka-

cykostwem, biurokracją — 
walkę o pełny udział mas lu­
dowych w rzeczywistym, « 
nie fikcyjnym rządzeniu I de­
cydowaniu o sprawach wsi. 
Chcemy wreszcie uporządko­
wania gospodarki rolne), 
tak aby zarówno spółdzielnie 
produkcyjne jak i chłopstwo 
indywidualne dostrzegały o- 
płacalność swej ciężkiej pra­
cy.

Wokół
wydarzeń w Budapeszcie

Rozgłośnia budapeszteńska 
podała w czwartek przed po­
łudniem, że w mieście panu­
je spokój. Przystąpiono do 
naprawy uszkodzeń wywoła­
nych zajściami środowymi, 
zapowiedziano przywrócenie 
normalnego ruchu kolejowe­
go 1 łączności telefoniczne!. 
Sklepy w mieście były Już 
czynne.

W godzinach popołudnio­
wych przemawiali przez ra­
dio I sekretarz WPP Kadar 
i premier Węgier Nagy.

Kadar «twierdził na wstępie, 
że przystępuje do odpowiedzial­
nej ^pracy w nioiwykle trudnej 

— Charakterystyczną cechą 
ciężkiej sytuacji, w jakiej się 
znaleźliśmy, Jest to, że w wy­
padkach wzięły udział rozmaite 
elementy. Cześć młodzieży wy­
stąpiła do pokojowej manifesta­
cji, ogromna większość uczestni­
ków pragnęła tylko spokojnego 
pochodu. Jednakże no kilku go­
dzinach do manifestantów dolą-

Uchwała Rady Państwa

0 wyznaczeniu wyborów
na dzień 20 stycznia 1957 r.

WARSZAWA. W związku z 
uchwałą Sejmu PRL w spra­
wie przesunięcia daty wybo­
rów, Rada Państwa uchwalą 
z dnia 26 października 1956 r. 
wyznaczyła datę wyborów na 
niedzielę, 20 stycznia 1957 r.

W załączonym do tej uchwa 
ły kalendarzu wyborczym Ra 
da Państwa ustaliła następu­
jące terminy czynności wybór 
czych:

Przed dniem wyborów: (naj- 
później):

1. 45 dnia, tj. 8 grudnia 1958 ro­
ku — powołanie obwodowych ko­
misji wyborczych.

2. 38 dnia, tj. 13 grudnia 1958 
roku — przesłanie spisów wybor­
ców przewodniczącym odbwodo- 
wych komisji wyborczych.

3. 35 dnia, tj. 16 grudnia 1956 
roku — wyłożenie spisu wybor­
ców do publicznego wglądu, zgło­
szenie list okręgowych, złożenie 
oświadczeń o zgodzie na kandydo 
wanle.

4. 23 dnia, tj. 2« grudnia 1936 ro 
ku — ogłoszenie danych o Ustach 
zarejestrowanych w okręgu wy­
borczym.

5. 15 dnia, tj. S stycznia 1957 ro­
ku — dostarczenie obwodowym 
komisjom wyborczym urzędo­
wych kart do głosowania.

Przypominamy
DZIŚ W SŁUPSKU, JU­

TRO W SZCZEC1NKU WY­
STĄPI REWELACYJNY SE­
KSTET JAZZOWY „KOME­
DA", UCZESTNIK FESTI­
WALU W SOPOCIE. RE­
CENZJĄ Z WYSTĘPÓW W 
KOSZALINIE CZYTAJ NA 
STR. 3.

IMRE NAGY
Nowy premier rządu węgier­

skiego.

czyły się antyludowe elementy 
kontrrewolucyjne i wówczas roz­
winął się atak zbrojny przeciw­
ko władzy ludowo - demokratycz 
"ej. w tej ciężkiej chwili trzeba 
było powziąć decyzję.

Kierownictwo naszej partii po­
stanowiło Jednomyślnie, że atak 
zbrojny przeciwko władzy pań­
stwowej naszej republiki Indowej 
należy odeprzeć wszelkimi moż­
liwymi środkami.

(Dokończenie na str. 2)

Skompromitowane metody
Skomplikowana sytuacja po 

lityczna i trudna sytuacja go 
spodarcza kraju wymagają o-

Nadzwyczajna 
sesja WRN

Prezydium WRN w Ko­
szalinie zwołuje na dzień 
27 bm. (sobota) nadzwyczaj 
ną sesję Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. Tematem ob 
rad będzie Ib. in. sprawo­
zdanie z działalności Prezy 
dium URN za okres od lip 
ca do października br. oraz 
powołanie Okręgowych Ko 
misji Wyborczych.

Sesja rozpoczyna się o 
godz. 10 w sali konfcrencyj 
nej Prezydium WRN.

24. X 1959 r. na placu Defilad przed Pałacem Kultury t Nauki w Warszawie odbvło ste ogólno- 
warszawsjtie zgromadzenie ludzi pracy. Do wielotysięcznych tłumów zgromadzonych na wiecu 
przemawiał I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka.

Na zdjęciu: n- długo nrzed rozpoczęciem wiecu gromadziły się na Placu Defilad nieprzeli­
czone tłumy. caf — fot. Kondracki

i becnie spokoju i rozwagi. Rzą 
dowi i nowemu kierownictwu 
partii dla rozwiązania tych 
trudnych problemów potrzeb­
ne jest nie tylko zaufanie, ale 
także wynikające z tego ak­
tywne poparcie całego naro­
du, poparcie przede wszystkim 
w czynach.

Masy pracujące naszego wo 
jewódzfwa, jak to wynika z 
zamieszczonych w dzisiejszym 
numerze informacji, tak wła 
śnie rozumieją swoją rolę. 
Niestety, są ludzie, którzy 
nawrotem do stalinowskich 
metod „analizowania“ wypo 
wiedzi usiłują przeszkadzać 
klasie robotniczej w normal­
nej wytężonej pracy.

Niezdrowa atmosfera wokół 
osoby dyrektora Słupskiej 
Fabryki Narzędzi Rolniczych 
tow. Kurowskiego za to. że na 
wiecu ostro skrytykował dzia 
łącz- partyjnych Słupska, po 
woduje zdenerwowanie załogi 
i jej obawę o los swego dy­
rektora.

Również przedstawiciela rad 
ców prawnych Prezydium 
WRN, który odczytał na wi«-

z PFZ I od rana do nocy praco­
wicie nadrabiają zaległości w po­
lu. Zasiano Już oziminy. W clą-

Katastrofa kolejowa
k/Katowic

KATOWICE. Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych opodal 
stacji Katowice — Ligota wypa­
dły z szyn i potoczyły się z na- 
sypu dwa wagony towarowe. Wy 
padek pociągnął za sobą poważ­
na uszkodzenia torów i wiaduk­
tu W wyniku katastrefy sześć 
osób zostało rannych. Naprawa 
wyrządzonych szkód potrwa przy 
puszczalute dłuższy okres. W 
tym czasie ruch towarowy na 
tej linii będ-ie kierowany droga 
•fcreżna.

1782 Urodził »lę Nlccolo Paga­
nini. słynny muzyk włoski 
(zm. 1840 r ).

■ pogoda
Zachmurzenia przeważnie 

duże, miejscami deszcz. 
•Temperatura od 19 do 3 'st. 
C. Wiatry południowo-za­
chodnie z szybkością od 1 
do 5 metrów na sekundę.



Ludzie pracy Ziemi Koszalińskiej 
przystąpili do czynu

Ru paru dni wykopano wszystkie 
ziemniaki. Nareszcie wieS Radli­
no zamiast stanowić worek bez 
dna dla pieniędzy społecznych, 
będzie wsią, która da miastu 
Chleb I mięso.

A spółdzielnia? Poczekamy. Na 
to jeszcza! przyjdzie czas.

Musimy
dobrze pracować

Przewodniczącego Prezydium 
GRN Robuń, pow. Kołobrzeg, 
Hawrota spotykamy na szosie.

— Jesteśmy z „Głosu”, co 
słychać w gromadzie? Co ludzie 
mówią o przemówieniu tow. Go­
mułki?

— Co mówią! Słuchają jak 
ewangelii. Bo widzicie, towa­
rzysze — zmienił nagle myśl — 
spółdzielnie produkcyjne, to do­
bra rzecz, ale nie tak organizo­
wane jak były nieraz dotąd.

Widocznie nurtowało go to 
już od dawna, ale wyznać szcze 
rze swoje wątpliwości było tru­
dno. Do szczerego wyznania 
poglądów trzeba było VÍ11 Ple­
num i przemówienia tow. Wie­
sława.

— A Jak z obowiązkowymi 
dostawami?

— Ja sam nie wiem, co o tym 
myśleć. Zawsze mieliśmy kłopo­
ty z dostawą zboża. W tym ro­
ku również. A wyobraźcie so­
bie teraz. Chłopi bez agitacji, 
bez kolegiów orzekających wożą 
ziemniaki jeden przez drugiego. 
Wiecie, co mi jeden wczoraj po­
wiedział? Musimy dobrze pra­
cować, bo i sam Gomułka bez 
naszej pomocy nie da rady.

7 razy więcej
A oto dane dotyczące obowiąz 

kowych dostaw zboża i ziemnia­
ków. jakie otrzymaliśmy w po­
wiecie białogardzkim:

Data zboże w kg ziemniaki w kg

18. X. 2 610 6 200
19. X. 4 3J9 brak danych
22. X. 7 912 6 635
23. X. brak danych «6 467

Przytoczone liczby sg wymów 
nym dowodem jak wieś przyję­
ta uchwalę VIII Plenum. Nie 
wymagają one komentarzu

Pierwsze 
rezultaty

Jak nas informują, po zakoń­
czeniu obrad VIII Plenum 28 
chlorów z gromady Kośclernl- 
ca, pow. Białogard złożyło po­
dania o dodatkowy przydział zlc 
mi z Państwowego Funduszu Zie 
mi.

W tym samym powiecie człon­
kowie, mocnej gospodarczo spół­
dzielni produkcyjnej w Żelaznej, 
podjęli uchwałę o zakupieniu z 
własnych funduszy dwóch trak­
torów. Chca bowiem kroczyć w 
myśl wskazań partii nową, samo­
dzielną drogą.

W. NOWAK 
Wl. WODECKI

Teraz do roboty
Załoga Słupskich Fabryk Me­

bli. największego w Słupsku za­
kładu produkcyjnego, w swych 
rezolucjach uchwalonych przez 
poszczególne oddziały w czasie 
wieców 1 masówek zadokumento­
wała! swój stosunek do przemian 
c.ftym szeregiem konkretnych zo 
bowiązań. I tak np. postanowio­
no przepracować najbliższa nie­
dzielę, to jest 28 bm., przeznacza 
jac zarobek na fundusz budowy 
pomnika bohaterów Warszawy. 
W ten sposób daje zma wyraz 
swej ofiarności. Robotnicy odda­
ją gremialnie swe obligacje.

Rozmawiamy z dyrektorem tech 
nlcznym tow. Pisarskim. — W 
te gorące dni pracowaliśmy ofiar 
nlo 1 mamy już dziś powody 
przypuszczać, że plan paździer­
nikowy wykonamy przynajmniej 
w 104 proc.

Dojrzałość polityczna załogi 
SFM przejawiła się m. In. w 
tym. że wyrażając swa radość 
zachowała ona świadoma, robot­
nicza dyscyplinę rozumiejąc, że 
orzede wszystkim praca najle. 
olej zadokumentuje poparcie dla 
nowej polityki partii.

Idziemy do hal produkcytnych. 
Wszędzie wre robota. ludzie 
czynności swe wykonują tak jak 
dawniej,, ale duch jest inny. Jan 
Vypyszewskl, majster suszarni, 
nówi nam: — Cala nasra zalona 
•racuje z wiara w lepsze jutro 
■idząc. że po VIII Plenum, cho- 

•laż nie od razu, nastapt jednak 
aoprawa. To samo potwierdza ro 
bntnlca Wojciechowska — mąż 
zaufania w skladalnl oklein.

Tow. Gęgała, sekretarz rady za 
kładowej, ma szczególnie wiele 
roboty. Odbywają się właśnie 
•obrania grup związkowych, na- 
'ępnie będzie wyłoniona nowa 
ada zakładowa. Atmosfera VIII 

Plenum wpływa na większa za- 
Intereaowanle tymi wyborami. 
Związkowcy przychot^ta z całym 
azaieżlern »»wych «»oatulatów,

które przedstawimy na ogólnym 
zebraniu organizacji związkowej.

ts

U meblarzy
Dni VIII Plenum w Kosza­

lińskiej Fabryce Mebli prze­
biegały niezwykle burzliwie. 
Masówki, opracowywanie re­
zolucji, gorące dyskusje, w 
których wreszcie ludzie otwo 
rzyli serca i usta.

Dziś wszyscy robotnicy są 
na miejscu, przy praęy. Po­
stanowili odpracować te go­
dziny, jakie stracili na ma­
sówki i przygotowanie wiecu. 
Po prostu ,,chce się pracować 
i już” — jak sami powiadają. 
„Swoje człowiek wypowie­
dział głośno, publicznie, nie 
musiał się kryć z każdą my­
ślą, więc chce się pracować, 
bo wiadomo dla kogo“.

Majster Jan Chyła mówi: 
— Pracują jak nigdy dotąd. — 
To po wiecu nabrali takiego 
rozpędu. Dobrze to ludziom 
zrobiło, tylko od razu wszyst 
kiego się nie naprawi...

Na placu przed fabryką to­
czy się dyskusja o samorzą­
dzie robotniczym. Co to jest, 
jak i.-.a wyglądać jego organi­
zacja, jakie obowiązki i u- 
prawnienia. Przewodniczący 
rady zakładowej tow. Rataj­
czak kręci głową z powątpie­
waniem:

— Czy u nas jest to możli­
we? Chyba tak, ale nie 
prędko. Przecież my we wszy­
stkim jesteśmy uzależnieni od 
Centralnego Zarządu.

— Właśnie I — przerywa tow. 
Chyła — chcielibyśmy uspraw 
nić naszą pracę, myślimy o 
tym, ba, nawet robimy, ale 
korzyści nie mamy żadnych. 
Zlikwidowaliśmy trzy etaty 
kontrolerów produkcji. O- 
szczędziliśmy przez to ponad 
3 000 zł miesięcznie, ale i 
majstrom przysporzyliśmy pra 
cy i odpowiedzialności. Nie­
stety, nie można im zwięk­
szyć płac z części zaoszczę­
dzonego funduszu, bo nim roz 
porządzą Centralny Zarząd.

— Powinniśmy się unieza­
leżnić...

Uniezależnić! Padlo to sło­
wo. Samodzielność gospodar 
cza fabryki. O tym myślą ro 
botnicy Fabryki Mebli w Ko 
szalinie, ale jeszcze nieśmia­
ło, jeszcze obliczają.

— Bo co z zaopatrzeniem 
będzie, pomyślcie! Kto nam 
da surowiec? Chyba, że te 
fabryki, od których zależni je 
steśmy też wyszłyby spod o- 
pieki Centralnego Zarządu. 
Wtedy moglibyśmy zawierać 
normalne umowy czy to na 
części metalowe, czy sklejki 
— i wszystko byłoby w porząd 
ku. A samorząd robotniczy 
miałby tu wiele do powiedze­
nia. Myśmy nawet wysłali do 
Sianowskiej Fabryki Zapałek 
tow. tow. Pieczkę i Oddalanow 
skiego, aby się przypatrzyli 
jak tam samorząd stawia 
pierwsze kroki.

Pomyślimy, rozważymy...

NIE CHCEMY GODZIĆ SIĘ 
DŁUŻEJ NA ROZRZUTNĄ 
GOSPODARKĘ IV PGR-ach 

W Biesiekierzu 
myślą 
o samorządzie 
robotniczym

VIII Plenum, choć znacznie 
wolniej niż załogi robotnicze w 
miastach, ogarnia również zało­
gi naszych PGR. W zespole 
PGR Biesiekierz (pow. koszaliń­
ski), w dniach, kiedy cały na­
ród manifestował swe poparcie 
dla nowowybranego Biura Poli- 
tytznego KC partii, dla progra­
mu wysuniętego przez tow. Go­
mułkę. nikt nie wiecował. Nic 
wiecowano, choć niejeden ro­
botnik czul tego jak najbardziej 
głęboką potrzebę. „Nic ma in­
strukcji z góry” — oświadczył 
dyrektorowi zespołu sekretarz 
KP do spraw PGR w Koszali­
nie... Dziś robotnicy nie mo­
ga tego wybaczyć sekretarzowi. 
„Trzeba było nam tak robić — 
jak dyktuje sumienie” — mó­
wią.

Teraz, oczywiście, nie czas na 
wiecowanie. W Biesiekierzu pra­
ca wre „całą parą". Załogi go­
spodarstw kończą wykopki. 
Chcę utrwalić osiągnięcia VIII 
Plenum. Ale niemal każdy ro­
botnik PGR czuje tu głęboką

potrzebę wspólnej narady, 
wspólnego zastanowienia się 
nad dotychczasowym systemem 
PGR-owskicj gospodarki, zasta­
nowienia się, co i jak należy 
w niej zmienić.

— Wielkie wrażenie zrobił na 
mnie referat tow. Gomułki — 
mówi monter-mechanik z Bie­
siekierza Józef Mojsiuk. — Z re­
feratu dowiedzieliśmy się gorz­
kiej prawdy o PGR-ach. Dowie­
dzieliśmy się, że owe zachwala­
ne „wzory socjalistycznej gospo 
darki”, PGR-y, dają z hektara 
znacznie niższą produkcję niż 
chłopi indywidualni i niższa niż 
słabe na ogól- spółdzielnie pro­
dukcyjne. Mimo że dyspónuje- 
my potężnym parkiem maszyno­
wym, mimo że otrzymujemy o- 
gromne nakłady na inwestycje.

— Nie możemy się dłużej go­
dzić na marnotrawstwo i roz­
rzutność w PGR-ach — mówi 
starszy agronom zespołu inż. 
Ałeczkowski. — Taka gospodar­
ka jak dotychczas — to wstyd! 
Produkujemy, lecz nie zastana­
wiamy się za ile. Mógłbym wy­
mienić setki przykładów bez­
myślnej gospodarki, której, nie­
stety, ani załoga PGR, ani dy­
rekcja zespołu nie jest w sta­
nie zapobiec...

Robotnicy Biesiekierza nie 
chcą dłużej tolerować istniejące­
go stanu rzeczy. Na razie nie­
śmiało, po cichu, mówią o ko­
nieczności wprowadzenia samo­
rządu robotniczego. Po cichu, 
nieśmiało, bo... przecież jesz­
cze nie było instrukcji ze Zjed­
noczenia, z WZ PGR.

Być może, instrukcji nie bę­
dzie. Wkroczyliśmy w okres, w 
którym instrukcje niewielka 
grać będą rolę. Chcemy oprzeć 
nasz marsz naprzód na zdrowej, 
oddolnej inicjatywie robotniczej. 
Chcemy, by inicjatywę tę, zdro­
wą, rozsądną, poparł swą wie^ 
dzą i doświadczeniem agronom, 
zootechnik, inżynier, mechanik, 
fachowiec...

Samorząd robotniczy w 
PGR ach . . 1 o tej sprawie 
mówiło VIH Plenum.

Jakie byłyby główne zasady 
tego samorządu?

O sprawach gospodarstwa de­
cyduje załoga- Załoga jest za­
interesowana nie tylko w tym. 
ile sie produkuje, ale za ile się 
produkuje. Załoga oddaje pań­
stwu planowy zysk, wyrażający 
się kwintalami żywności, zboża, 
mięsa, mleka itd., lecz część 
tego, co wyprodukuje ponad 
ten planowy zysk — przezna­
cza na własne cele.

Robotnicy, agronomowie w 
Biesiekierzu mówią: „Wiemy, że 
trzeba dokonać istotnych zmian 
w zarządzaniu PGR-ow'ską go­
spodarką. Wyjście widzimy w 
samorządzie robotniczym. Zwra­
camy się do fachowców ze Zje­
dnoczenia PGR. ,WZ PGR, Mi­
nisterstwa, by nam pomogli w 
wyoracowaniu iego zasad.

J. L.

Tak zrozumieli 
VIII Plenum HC

Na stacji w Szczecinku stoi 
wagon grupy geodezyjnej 
DOKP Szczecin. Mieszka w nim 
13 ludzi: 4 techników i 9 robot­
ników. Wszyscy bezpartyjni. W 
ubiegły wtorek odbyli oni ma­
sówkę, na której postanowili 
przesłać do sekretarza komitetu 
zakładowego PZPR prośbę o 
przyjęcie do partii.

* * •
Silnowo (pow. Szczecinek). 

Przed budynek Prezydium GRN 
zajeżdża chłop z tamtejszej gro­
mady ob. Sienkiewicz. Na wo­
zie 3 kwintale zboża. „Przecież 
umorzyliśmy wam” — zwraca 
się do niego przewodniczący pre 
zydium. „Jak już Gomułka zo­
stał sekretarzem — odpowiada 
Sienkiewicz — to mam państwu 
zboża żałować? Ja nie zbiednie-

(m)

Międzywojewódzki 
zjazd miczurinowców 
w Szczecinie

W dniach od 27 do 26 paździer­
nika br. odbywa sic w Szczeci­
nie międzywojewódzki z.lazd ml- 
czurfnowców. W zjeżdze tym 
wezmą udziat mlczurlnowcy z 
województw: gdańskiego, szcze­
cińskiego, zielonogórskiego 1 ko­
szalińskiego. W programie zjaz­
du dużo miejsca 1 czasu prze­
znaczono na dyskusje mające na 
celu wymianę doświadczeń.

Rolnlków-mlczurlnowców na­
szego województwa będzie re­
prezentowała ną zieAa«!» 
bowa delegacją-

Wokół wydarzeń w Budapeszcie
Nasza władza ludowa Jest re­

prezentantką ludu pracującego 
klasy robotniczej i chłopstwa i 
jest dla nas świętością — powin­
na być świętością dla wszystkich, 
którzy nie chcą powrotu dawne­
go jarzma kapitalistów, bankie­
rów i wielkich obszarników. Ta 
zbrojna napaść pociągnęła za so­
bą rozlew krwi, spustoszenia i 
ciężkie straty materialne i będzie 
nadal pociągać za sobą takie 
skutki, dopóki z pomocą całego 
ludu pracującego nie zlikwiduje­
my jej całkowicie. Jak wszyscy 
widzą, najwyższym nakazem jest 
w chwili obecnej natychmiastowe 
przywrócenie warunków, które 
by umożliwiły pokojową, twórcza 
pracę. Komitet Centralny partii 
zwraca *się do całego narodu, a 
zwłaszcza do ludności stolicy z 
prośbą o poparcie w rozwiązaniu 
tego zadania.

Kierownictwo partii Jest w peł 
ni zdecydowane przystąpić bez 
żadnej zwłoki 1 otwarcie do roz 
wiązania wszystkich palących 
problemów'. Chcemy je rozwiązać 
krocząc drogą pogłębiania demo­
kratyzacji wewnątrzpartyjnej, ży 
cla politycznego 1 społecznego, 
uwzględniając realne możliwości.

Komitet Centralny partii pro­
ponuje rządowi, by po przywró­
ceniu porządku zostały podjęte 
rokowania z rządem radzieckim, 
aby uregulować w sposób hono­
rowy 1 sprawiedliwy, w duchu 
całkowitego równouprawnienia, 
przyjaznej współpracy 1 interna­
cjonalizmu problemy Istniejące 
między obu socjalistycznymi kra­
jami.

Następnie zabrał głos pre­
mier Imre Nagy. Wezwał on 
ludność do wykazania dyscy­
pliny 1 spokoju, ponieważ tyl 
ko w takich warunkach kie­
rownictwo partii 1 rządu bę­
dzie mogło przystąpić w naj­
bliższym czasie do opracowa­
nia programu niezbędnych 
reform, które dotyczyć będą 
wszystkich najważniejszych 
zagadnień życia Węgier.

Realizacja tego programu — 
powiedział Nagy — będzie wyma 
gala przekształcenia naszego rzą­
du na bazie odnowionego patrio­
tycznego Frontu Ludowego, któ­
ry powinien skupie jak najszer­
sze siły demokratyczne narodu. 
t>o zrealizowania programu nie­
zbędne jest jednak natychmia­
stowe przywrócenie porządku i 
spokoju oraz wznowienie produk 
cJL

Mówca stwierdził, te oddziały 
radzieckie, które na prośbę rządu

Rehabilitacja 
b. dowódcy BCh 
Kamińskierjo

WARSZAWA. Postanowieniem 
Zgromadzenia Ogólnego Sędziów 
Najwyższego Sądu Wojskowego 
z dnia 24 bm. zostało umorzone 
postępowanie kamę przeciwko b. 
komendantowi głównemu Batalio 
nów Chłopskich — Franciszkowi 
Kamińskiemu. Oznacza to całko­
witą rehabilitację Fr. Kamińskie 
go.

Należy przypomnieć, że w spra 
wie Fr. Kamlńskiego, który jest 
działaczem ruchu ludowego, pod­
jęło uchwałę IV Plenum NK 
ZSL. Anulowało ono uchwałę b. 
Rady Naczelnej odrodzonego PSL, 
wykluczającą go z szeregów' 
Stronnictwa.

Jak dowiaduje się Polska Agen 
cja Prasowa sprawą naprawienia 
krzywd, wyrządzonych Fr. Ka- 
mlńskiemu w poprzednim okre­
sie, zajmie się w najbliższym cza 
sie Prezydium NK ZSL.

Skompromitowane metody
cu w Koszalinie rezolucję, u- 
siłowano straszyć, obiecywa­
no „przeanalizować” Jego rze­
komo wrogą wypowiedź. Brał 
w tym udział m. in. sekre­
tarz Prezydium WRN tow. 
Zieliński oraz niektórzy towa­
rzysze z egzekutywy POP.

Tego rodzaju metody szan­
tażu ludzi, za może nie zaw­
sze do końca sprecyzowane 
krytyczne uwagi i śmiałe wy 
powiadanie swych sądów, nie 
można inaczej nazwać jak 
ordynarnym tłumieniem kry­
tyki i muszą one spotkać się 
z ostrym i bezkompromiso­
wym potępieniem.

Tego wymaga konieczność 
zachowania spokoju w obecnej 
sytuacji politycznej 1 stworze­
nia warunków do normalnej 
wytężonej pracy.

Należy skończyć z ciągłymi 
w tych dniach wizytami tow. 
Sieradzkiego sekretarza KM 
w Słupsku, w gabinecie tow. 
Kurowskiego w SFNR, które 
to wizyty robotnicy nazywała

węgierskiego pomogły w przy- 
wracaniu porządku, niezwłocznie 
powrócą do swych baz oraz za­
powiedział rychle podjęcie roz­
mów z ZSRR w celu uregulowa­
nia na zasadach równości 1 nie­
zależności narodowej wszystkich 
problemów między obu krajami.

— Jestem przekonany — 
kontynuował Negy — że sto­
sunki węgiersko • radzieckie, 
oparte na tych zr sadach, bę­
dą mocnym fundamentem 
szczerej, prawdziwej przy­
jaźni, rozwoju narodowego i 
przyszłości socjalistycznej.

Obligacje 
wartości ponad 
51 tysięcy zł

W dniu wczorajszym cały 
szereg osób złożyło w naszej 
redakcji swoje obligacje Naro 
dowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski, prosząc nas o przekaza 
nie ich na rzecz Skarbu Pań­
stwa.

Oto ich nazwiska:
Genowefa Grzegorczyk — 

wartość obligacji .540 zł, Zy­
gmunt Ruksza — 640 zł, Jan 
Zwierzchowskl —- 270 zł, To­
masz Komorski — 450 zł, A- 
dam Szmyt — 100 zł, Jadwiga 
Okupska — 250 zł, Kazimierz 
Maciejczak — 220 zł, Edmund 
Chmielawski — 300 zł, Stani­
sław Suchorowskl — 1120 zł, 
Jan Kempisty — 705 zł. Jerzy 
Michalec — 395 zł, Zdzisław 
Pacewski — 485 zł, Jan Rojek 
— 410 Zł.

W oddziale redakcji w Słup 
sku obligacje złożyli: Marian 
Miszczuk — wartość obligacji 
— 165 zł, Julian Pomorski — 
1 230 zł, Zenon Ncrga — 5G0 
zł, Zdzisław Olejgo — 720 zł, 
Jan Janicki — 200 zł, Józef Cy 
cek — 250 zł.

Do oddziału redakclt w 
Szczecinku zgłosiła się ob. An 
na Szklarczyk ze Zjednocze­
nia PGR w Szczecinku i zło­
żyła swe obligacje na sumę 
80 zł. Również ob.. Maksy- 

’ milian Kubiak ze Zjednocze­
nia PGR Szczecinek złozył 
obligacje wartości 1 010 zł.

Obywatele: Kaliszewski. Su- 
chorowskl, Kemulsty, Micha­
lec — złożyli również obliga­
cje pierwszej pożyczki narodo 
wel rozpisanej w 1916 roku.

Przypominamy na koniec, że 
w ponrzednich rtn’«*•>» 
ły obUgacle wartości 21 zł. 
a wczoraj wartości 10 270 zł.

I

Apel WKW ZSL
(Dokończenie ze str. 1)

Podobny stosunek mamy do 
spraw kultury na wsi. Chodzi 
nam o więcej kin, teatrów, 
książek, o więcej świetlic i 
właściwą nad nimi opiekę.

Rozważając nowy program, 
pamiętajmy, że jesteśmy 1 
pozostaniemy na zawsze w so 
juszu z klasą robotniczą i jej 
partią — gdyż tylko wspólne 
działanie przy obopólnym zro 
zumieniu wielkiej odnowy 
naszego życia, zadecyduje o 
szybkim i skutecznym prze­
zwyciężeniu tych błędów i 
braków, które były naszym 
udziałem w przeszłości. Z 
drugiej strony z entuzjazmu 
i inicjatywy chłopskiej wy do 
być trzeba to wszystko co 
przyśpieszy proces realizacji 
nowego programu — i to, że 
coraz lepsza i bogatsza w swej 
jakości będzie obustronna wy 
miana towarowa między mia­
stem, a wsią.

O to by w spokoju 1 roz­
ważnie, z zachowaniem pełnej 
dyscypliny obywatelskiej 1 par

po prostu próbą łamania ich 
dyrektora i namawiania go 
do ustąpienia ze stanowiska. 
Trzeba także pozwolić robot­
nikom wybrać swego sekre­
tarza organizacji partyjnej i 
zabrać przyniesionego w tecz­
ce byłego instruktora KM 
tow. Hynka.

Z pobytu
delegacji KC KPZR
w Czechosłowacji

PRAGA. Przebywająca w 
Czechosłowacji delegacja Ko­
mitetu Centralnego KPZR, na 
której czele stoi sekretarz KC 
KPZR Aristow, zapoznaje się 
z życiem kraju ioracą organi 
zacji partyjnych KPCz,

W ostatnich dniach delega­
cja zwiedziła szereg zakładów 
przemysłowych 1 spółdzielni 
produkcyjnych w okręgach u- 
stecklm, olomunleckim 1 
brneńskim.

Prasa radziecka
o Polsce

MOSKWA. Wszystkie dziert 
niki radzieckie z dnia 26 bm. 
podają krótką wiadomość o 
przebiegu obrad X sesji Sej­
mu. Dzienniki: „Xzwiestia“, 
„Trud”, „Krasna ja Zwiezda”, 
„Moskowskij Stroiti«!“ i 
„Wieczernieja Moskwa” opu­
blikowały streszczenie arty­
kułu wstępnego „Trybuny Bu 
du” z dnia 24 bm. pt. „Czy­
sty nurt i brudna piana”.

Informacje z trwających o- 
brad sesji sejmowej zamieści­
ły również gazety republik ra 
dzieckich „Sowietskaja Ła- 
twia“, ormiański „Kommunist“ 
i inne.

„Sowietskaja Estonia“, 
„Turkmenskaja Iskra“, „Kom­
munist Tadżykistana", karelo- 
finska „Leninskaja Prawda“ 
i inne opublikowały wiado­
mość o końcowych pracach 
VIII Plenum KC PZPR.

„Prawda Ukrainy” przedru­
kowała artykuł redakcyjny 
,/Trybuny Ludu“ pt. „W spra- 
wie „pomocy” i „Wolnych Po 
laków“. „Leningradzkaja Praw 
da” z dnia 25 bm. zamieściła 
streszczenie wystąpienia I se 
kretarza KC PZPR Gomułki 
na wiecu warszawskim. Po­
nadto dziennik leningradzki 
opublikował streszczenie arty 
kułu „Sztandaru Młodych“ pt 
„My mamy własny pogląd, 
doktorze Adenauer“.

Janos Kadar
I sekretarzem KC WPF

BUDAPESZT. Agencja MTI 
ogłosiła w czwartek następują­
cy komunikat:

„Biuro Polityczne Komitetu 
Centralnego Węgierskiej Partii 
Pracujących zwolniło Erno Ge­
ro ze stanowiska I sekretarza 
Komitetu Centralnego. Biuro 
Polityczne wybrało na swym 
posiedzeniu JANOSA KADARA 
na I sekretarza KC”.

tajnej — organizacje ZSL' — 
rozważyły sytuacje dążąc do 
lej poprawy — apeluje Wo­
jewódzki Komitet Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego. 
Będziemy tyrać przykład z 
chłopów naszego wojewódz­
twa — z których wielu bez 
zbędnych słów w sposób 
skromny manifestuje swoje 
poparcie dla nowego progra­
mu odstawiając zboże i ziem­
niaki lub zrzekając się na 
rzecz rządu zapłaty za obo­
wiązkowe dostawy, chociaż 
rząd polski nie widzi potrze­
by wyrzekania się ze strony 
chłopów swych dochodów. 
Są 1 tacy, którzy wycofują 
swe podania o ulgi w dosta­
wach obowiązkowych zboża 1 
ziemniaków. Warto brać przy 
kład z chłopów — ZSL-ow- 
ców, PZPR-owców 1 bezpar­
tyjnych z okolic Dębołękl 
pow. Wałcz, którzy w dniu 
23 bm. na zorganizowanym 
wiecu ze spokojem i rozwagą 
ocenili biedy przeszłości. Or­
ganizacja ZSL-owska, Jej ak­
tyw winien poczuwać się do 
pełnej odpowiedzialności za 
spokój na wsi, za niedopusz­
czenie by chuligani i malkon­
tenci podważali nasze dobre 
imię.

Pracujmy w kolektywie we 
wnątrz naszej organizacji, 
twórzmy szeroki aktyw wo­
kół Frontu Narodowego, dbaj 
my o to, by sesje rad przej­
mowały odpowiedzialność za 
sprawy gromady, a tym sa­
mym za sprawy państwa. Już 
dziś rozpatrujemy sprawy u- 
lepszenia naszego rolnictwa 
zarówno w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, jak i na wsiach 
Indywidualnych, zaczynając 
od tego, by tegoroczne obo­
wiązki w zbożu, żywcu i spla 
cle podatków były jak najprę­
dzej wyrównane.

Po gospodarsku przystąpmy 
do zaplanowania naszej pro­
dukcji, by stała się opłacalna 
dla wsi i pomagała nańłtwu 
wyjść z trudnej sytuacji go­
spodarczej. Pamiętajmy, że 
program oczekuje od nas po­
parcia w czynie — w konkret 
nej pracy 1 wysiłku, 1 do te­
go też wzywamy całą naszą 
organizację ZSL-ow»ką i chlo 
pów bezpartyjnych.

PREZYDIUM WKW MU 
W KOSZALINA,



Wiele konkretnych postulatów 
wysunięto na zebraniach i masówkach 

w naszym województwie
Remontowe kłopoty MPRB

Od kilku dni napływają do 
naszej redakcji dziesiątki re­
zolucji i listów uchwalanych 
na masówkach i naradach w 
zakładach pracy, instytucjach 
i urzędach. Pąhieważ ze wzglę 
du na brak, miejsca nie je­
steśmy w stanie opublikować 
wszystkich rezolucji — infor­
mujemy Was, drodzy Czy- 
telnlcy> że postulaty i wnio­
ski za.warte w nich dokładnie 
studjcjcmy, przekazujemy 
korjpetentnym władzom i z 
koiei przesyłamy do Komite­
tu Centralnego PZPR.

W większości rezolucji i li­
stów jest mowa przede wszy­
stkim o przemianach jakie 
nastąpiły w ryaszym kraju. U- 
czestnicy uyasówek i zebrań 
otwartych solidaryzują się z 
linią partii jaką nakreślił w 
swym ty.zemówieniu I sekre­
tarz KĆ PZPR tow. Gomuł­
ka. Są przy tym i żądania. 
Oto czego domagają się mię-

,,Nowa Huta“ — Buraczka, 
Seanse o godz. 16, 18, 20.
„Młoda Gwardia“ — nieczyn­

ne.
WDK — Zbiegowie.
Seans o godz. 17.30.
Kino mprb — -Śledztwo.
Klub TPPR — 27 HM. o godz.

10 film pt. Śledztwo.

PROGRAM tl 
Na fali 367 m. 
na dzień 27. X. 1956 r. (sob ta)

Program dnia: 545. 13.93.
M iad.: MG 6-»«. «-3". ’>39,

B.0O. 8.30. 13.94« Mid*. -29.00, 23.50.
5.10 Muzyka baletowa. 5.30 Po­

ranne rozmaitości rolnicze. 5.50 
Gimnastyka, 6.10 Muzyka na róż­
nych instrumentach 6.25 Kalen­
darz radiowy. 8.33 Muzyka w 
szybkich tempach. 6.51 Gimn. 
7.10 Koncert orkiestr dętych. 7.30 
Piosenki różnych narodów. 7.45 
Błękitna sztafeta. 8.06 Przegląd 
prasy. 8.15 Muzyka taneczna. 
8.36 Utwory skrzypcowe. 9.00 ..Je­
stem mały, ale groźny" — aud. 
dla klas IV. 9.20 Melodie operet­
kowe. o so Skrzynka ogólna, lo.oo 
Magazyn techniczny. 10.15 Wle- 
chowlcz — suita „Kasia". 10.30 
Koncert chopinowski. 11.00 ..Spot­
kanie w Tatrach“ — opowiada­
nie dla klas VII. 11.30 Koncert 
solistów. 12.10 Audycja dla wsi. 
12.20—15.05 Przerwa. 15.10 Muzy­
ka baletowa. 15.30 ..Poltnik z 
Miletu" — słuch, dla dzieci. 
16.05 Ko icert rozrywkowy. 16.45 
Reportaż ' aktualny. 17.00 ..Od A 
do Z" muzyki rozrywkowe!. 17.40 
Na warszawskiej fali. 18.00 Mu­
zyka rosyjska. 18.30 Muzyka 1 
aktualności. 18.55 ^Nowości mu­
zyki rozrywkowej". 19.30 ,.Oro- 
wladnnic o Ameryce Łacińskiej" 
— Z. Broniarka. 19.45 Pieśni 
Mendelssohna. 20.23 Kronika spor 
towa. 20.35 sprawozdanie dźwię­
kowe z X sesji sejmowej. 21.05 
Muzyka taneczna. 21.30 „Dwa 
listy" — słuch, S. Czarnowskie­
go. 22.00 Koncert solistów 22.40 
Koncert wieczorny. 24.00 Muzyka 
taneczna.
PROGRAM IT
na dzień 28, X. 1956 r. (niedziela) 

Program dnia: 5.34, 12.54.
Wiadomość’: 6.00. 7.00. 8.00,

16.00, 20,00. 23.50.
5.40 Muzyka na dzień dobry. 

6.00 Od melod”. do melodii. 6.55 
Kalendarz radiowy. 7.10 Muzyka 
filmowa I operetkowa. 7.50 Spor­
towcy wiejscy na start. 8.06 
Przegląd prasy. 8.10 Haendel: 
Koncert organowy. «30 ..5:0 dla 
młodości". 9 00 Odpowiedzi Fali 
49. 9.15 Muzyka rozrywkowa. 9.35 
Zespoły świetlicowe przed mi­
krofonem. 9.35 Nowe nagrania. 
16.30 Poezja t muzyka. U.90 Kon­
cert życzeń, 12 04 Przegląd craso 
pism. 12.15 Gra pol-ka kapela. 
13.00 „Pięcloprnmienlsty" — pog. 
Żabińskiego. 13.<5 Utwory forte­
pianowe. 13.35 Piosenki radziec­
kie. 13.55 Niedzielny mngazvn dla 
wsi. 14.15 Niedziela na wsi. 15.00 
Baśń <> «zUel.rtnjn» Fotfrydzie — 
słuch, dla dzieci. 16.05 Tygodnio­
wy przegląd wydarzeń między­
narodowych. 16.33 Koncert kra­
kowskiej orkiestry. 17.Muzyka 
taneczna. 17.30 Wesoły kramik. 
17.45 Muzyka taneczna oraz wy­
niki imnrez sportowych, ifi.oo 
„Jesteś moim synem" — aud. w 
oprać. B. Wiernika. 20.23 Wia- 
domośel sportowe. 20.25 W'eczor- 
na serenada. 21.00 Melodio ta­
neczne. 21.(0 ..Mój dziennikarski 
jubileusz" — felieton Makuszyń­
skiego. 22.03 Ogólnonnlskle wia­
domości sportowe. 22.30 Lokalne 
wiadomości sportowe. 22.43 ..Syl­
wetki kompozytorów współczes­
nych" — Arnold Schonberg.

dzy Innymi w swej rezolucji 
pracownicy Wojewódzkiego 
Zarządu Łączności.
„Domagamy się ujawnienia na 

zwisk osób zrehabilitowanych/ 
które w ubiegłym okresie pa- 
dly ofiarą łamania praworząd 
ności. Żądamy dalszego po­
stępu demokratyzacji życia po 
litycznego i gospodarczego o- 
raz potępiamy tych, którzy 
hamują ten proces. Doma­
gamy się usunięcia z kierow­
niczych instancji partyjnych 
i związkowych ludzi skompro 
miłowanych łamaniem prawo 
rządności i tłumieniem kryty­
ki. Żądamy powołania komi­
sji wojewódzkiej, która zajęła 
by się rehabilitacją i przyzna 
niem pełnych praw partyj­
nych i obywatelskich ludziom 
prześladowanym przez stali-1 
nizm. Stanowczo przeciw­
stawiamy się próbom zakłóca 
nia sojuszu między robotni­
kami, inteligencją pracującą 
1 wojskiem przez ludzi prze­
ciwstawiających się odrodze­
niu jedności narodowej i su­
werenności. Prosimy o przy­
bycie tow. Gomułki do Kosza­
lina, celem omówienia zanie­
dbanych spraw gospodarczych 
Ziemi Koszalińskiej. Żądamy 
przeprowadzenia nowych wy­
borów w organizacji partyj­
nej przy WZŁ oraz Zarządu 
Okręgowego Związku Zawo­
dowego Pracowników Łącz- i 
ności. Żądamy zaprzestania 
komenderowania naszym za­
kładem przez Komitet Woje­
wódzki i Miejski PZPR“.

Żądania załogi ( Stocznia 
„Ustka" mają z kolei inny 
charakter. Oto co cisze mię­
dzy innymi w rezolucji zało­
ga: „Domagamy się zmiany 
komitetu Frontu Narodowego 
w Ustce. Domagamy sie zmiany 
kierownictwa Komitetu Miej­
skiego PZPR w Ustce i Powia 
towego w Słupsku. Domaga­
my się wytłumaczenia z ja­
kich powodów nastaciła awa­
ria radiowęzła w Ustce pod­
czas wygłaszania naszej rezo­
lucji".

Są również rezolucje 1 li­
sty, w których ludzie pracy 
konkretnie piszą o tym, co 
ich zdaniem należałoby zmie­
nić w dziedzinie gospodar­
czej.

Tak np. uczestnicy poszerza 
nego otwartego zebrania POP 
przy oddziale wojewódzkim 
Banku Rolnego, po dogłęb­
nym przedyskutowaniu uzna­
li za konieczne przeprowa­
dzenie pełnej wewnętrznej 
decentralizacji Banku przez 
przekazanie agend z oddziału 
wojewódzkiego i oddziałów 
rejonowych do poyziatowych 
placówek Banku, celem zbli­
żenia aparatu bankowego do 
finansowanych jednostek. Wo­
bec ścisłej wsoółzależności go 
spodarki produkcyjnej i in­
westycyjnej w przedsiębior­
stwach, uczestnicy zebrania 
uznaią za wskazane połącze­
nie finaneowanja tych dwóch 
dziedzin gosnodarki w jednam 
banku branżowym — Danku 
Rolnym. Nie tylko uprości 
to załatwianie spraw przez 
przedsiębiorstwa w bankach 
i zlikwiduje dublujące się 
czynności w obu bankach, lecz 
również pczwoll na zapewnie 
nie prawidłowej pracy eko- 
nomiczno-kontrolnej barku 
branżowego.

Zaln«a Mncjl obslitd Tpy w 
«łunsku w re^muclt między 
lnnvmt o imnieoznMri zr-’inv kle 
równiki i'1’! nlacAwki Władysła­
wa yerlerskłeęo. r1- clcszace-o «le 
uzmnlem załogi Zblenle”’« Świę­
tochowskiego. Obecni' k<erown<k 
nie posiada odpowiednich kwell- 
fikacli zawodow”ch — czytamy 
m. in. w rezolucji — a s"’vm nie 
wlMciwom stosunkiem do ludzi 
nodewał sobie całkowicie auto­
rytet".

pracownicy Woiewżdzkleeo Za- 
rzadu Gosnodarki Knmuna'nrt I 
Mieszkaniowe! postninia powoła­
nie komlsll dla "wwnlfUa n-a 
cv w Wojewódzkim 7a>—ądzic Ko 
misja la zbadałaby UoAć I właścl 
we wykorzystanie etatów oraz za 
szeregowanie pracowników. Praco 
wnfcy WW-K 1 M dnmM»’, stę 
równocześnie wprowadzenia 1a- 
wnoici przv zwalnianiu względnie 
przesuwaniu pracowników na in­
ne stanowiska.

Załoga Koszalińskich Zakla 
dów Gastronomicznych w Ko 
szalinie domaga się w rezo­

lucji między innymi przyspie­
szenia budowy nowych zakła 
dów gastronomicznych, aby 
w ten sposób umożliwić li­
kwidację zakładów, którą ze 
względu na zły stan bhp nie 
nadają się do dalszego użyt­
kowania. Załoga domaga się 
ponadto przydzielenia nieczyn 
nego obiektu po piekarni woj 
skowej przy ul. Bieruta, na 
ciastkarnię, wzorową kuchnię, 
pralnię i łaźnię.

Pod urokiem Mefista

Wspomnienia z Sopotu: od 
lewej— Jan Wróblewski. sas. 
bart,don i Stanisław Pludra, 
sas-alt.

Półmrok, czarne okrycia gra­
jących i pulsujące werwą rytmy 
modern jazzu — oto nastrój i 
atmosfera, w jakiej występuje 
poznański „Sekstet Komedy*'. 
Próbując wsłuchać się w tę mu­
zykę, odnajdujemy w niej cały 
czar i urok prawdziwie nowo­
czesnych rytmów, które nakła­
dają się na siebie, rozchodzą, 
by znów razem ująć w karby 
trudną dla uchwycenia przez 
nieprzyzwyczajone ucho, lecz 
jakże subtelną melodię. Bc-bop 
— to przecież polirytmia, a więc 
wielość rytmów. Niektórzy z 
moich znajomych stwierdzili po 
koncercie, iż nie znaleźli tani 
melodii. Gwoli wyjaśnienia dla 
tych ostatnich — bc-bop przy 
całym swoim uroku jest muzy­
ką nowoczesną, nadzwyczaj tru­
dną i wymagającą od słuchacza 
wyrobionego bardziej smaku i 
więcej ponad przeciętną kultury 
muzycznej. Stąd też słuchaczom 
bez przygotowania koncert ten 
może wydać się niezrozumia­
łym.

Walory imprezy podnosi fan­
tastyczne wprost zgranie całego 
zespołu i mistrzowskie opano­
wanie instrumentów, co jest 
tym hardziej korzystne dla wy­
konawców zc względu na ich 
miody*wiek. Nic więc dziwnego, 
że Komeda odniósł tak wielki' 
sukces na tle całej krajowej ple­
jady jazzmanów. Jednym sło­
wem zespół wykazał się niezwy­
kle ambitnym repertuarem tu­
dzież finezyjnym wykonaniem. 
Amatorom nowoczesnego jazzu 
na pewno się bardzo podobał.

In.
PS. Wvstanil także zespól ryt­

miczny PDK ze Sławna.

Narzekania mieszkańców nasze jo miasta skierowane są naj­
częściej pod adresem MZBM lub MPRB. Lokatorzy skarża się. 
Iz w nieskończoność muszą wyczekiwać w kolejce na remont 
itp. Do skarg mieszkańców dołączają się te i niektóre instytucje 
i zakłady pracy.

Wybraliśmy się z wizytą do Miejskiego Przedsiębiorstwa Re 
montowo-Budowlanego, aby zorientować się jak przebiegała 
remonty kapitalne w naszym mieście. Rok dobiega końca, moż­
na więc sobie pozwolić na małe sprawozdanie z dotychczaso­
wego ich przebiegu. _ w

Naszym rozmówcą jest zastępca dyrektora MPRB tow. Bre- 
liński. ------------

NARADA 
Ukraińskiego Tow.
Społ.-Kulhirnlnego

Wojewódzki Zarząd Ukraińskie­
go Towarzystwa Spoleczno-Kultu 
ralnego organizuje w dniu dzi­
siejszym o godz. 10 w Klubie 
TPP-R naradę przewodniczących 
l sekretarzy powiatowych komite 
tów organizacyjnych UTSK, na 
której omówiony zostanie plan 
dzląlanla na najbliższe miesiące. 
Na naradą powinni przybyć czion 
kowle Zarządu Wojewódzkiego 
oraz delegaci na I Zjazd w War­
szawie.

Konferencja 
sprawozdawczo -wyborcza 
ZM ZMP

Zarząd Miejski ZMP zawia­
damia wszystkich delegatów 
na VI miejską konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą, że 
konferencja rozpocznie się 
dziś o godz. 9.

Komunikat MKFN
W sobotę, 27 bm. o godz. 18. 

w sali Frez. MRN w Koszali­
nie. pokój nr 29, odbędzie się 
posiedzenie Prezydium Miej- 
skfcgo Komitetu Frontu Na­
rodowego.

Muzeum 
czasowo nieczynne

W związku z przygotowywa 
niem nowej wystawy w Mu­
zeum Miejskim w Koszalinie, 
dyrekcja Muzeum powiada­
mia mieszkańców o zamknię­
ciu Muzeum ai do odwołania.

Wojewódzka Hurtownia Wyrobów Przemyślu Chemicznego 
w Szćzecinku

zawiadamia P. T. Odbiorców, że w dniach

od 29 do 31 października 1956 r.
magazyny będq nieczynne 
z powodu inwentury K-540-1

UWAGA SZKOŁY!
Państwowe Przedsiębiorstwo 

Filatelistyczne 
(Centrala: Warszawa 31, 

uł. Wolność 17) 
zawiadamia, że

T Y I, K O J E D E N ZŁOTY 

wynosi opłata za całoroczny abonament znaczków kra­
jowych dla młodzieży szkolnej, zorganizowanej w fila­
telistycznych kołach szkolnych.

Koła szkolne mogą zamawiać do końca bieżącego roku 
abonament znaczków na cały rok 1956.

Bliższe szczegóły w broszurze rozesłanej do wszyst­
kich szkół. K—543-1

kapitalnych remontów wyko­
nujemy także remonty bie­
żące.

W każdym razie zaplano­
wane do wyremontowania o- 
bickty do końca roku będą 
wykończone, mimo że mamy 
jeszcze — używając fachowe­
go terminu — do przerobie­
nia około 3 miliony złotych.

— To rzeczywiście sporo, 
tym bardziej, że do końca ro­
ku pozostało dwa miesiące. 
A czym można tłumaczyć nie 
dotrzymywanie’przez was ter 
minów, czy niezbyt dokładn* 
wykończenie remontów? Stad 
stale rozgoryczenie wśród 
mieszkańców, skargi na waszą

i instytucję itp.
— Tak. przyznajemy. że z 

i terminami często u nas nie 
najlepiej. Czym to tłumaczyć? 
Jesf trochę naszej winy, ale 
zasadniczą przyczyną jest 
brak materiałów. Centrala w 
Szczecinie, którei podlegamy 
rozdziela je zwykle w ten 
sposób, że w pierwszej kolej­
ności zaooatruje swój rejon 
a potem doolero iesteśmy mv. 
A ponieważ materiałów ni­
gdy nie zbywa, stąd też stałe 
braki.

Ostatnio np. odczuwamy ktv i 
zys „wapienny". Dla oszczęd 
ności użvwa się wapna tylko 
do robót tynkowych, w in­
nych zastępujemy go cemen­
tem.

Co gorsza w ostatnim cza­
sie wyłoniły się też trudno­
ści z drzewem. Fcch chcial, 
że tartaki 1 w Sianowie i Ma- 
nowie. które przerabiają dla । 
nas deski zostały (czasowo) — ' 
unieruchomione. Podobno bę­
dą nieczynne jeszcze narę ty- ' 
godni. Nasza stolarnią z.doła i 
zaspokoić potrzeby jeszcze |

Nasz felieton

Polecenia »służbowe«
Dyrektor Dziubasiński był 

sumiennym w gruncie rzeczy 
człowiekiem i jeszcze bardzie; 
sumiennym dyrektorem. Miał 
piękne, staroświeckie biurko, 
służbowe auto, dwa tciejony i 
własną sekretarkę, pomimo Iż 
był żonaty Jako dyrektorowi 
przysługiwało mu prawo do 
wydawania tzw. służbowych 
poleceń. Korzystał więc tedy 
Dziubasiński w pełni z przy­
sługujących mu uprawnień Do­
dać należy, że był on wielkim 
siużbistą, co jednak nie prze­
szkadzało mu być trochę roz- 
iurgnionym.

Hardzo często w chwilach 
roztargnienia wydawał swojej 
sekretarce różne polecenia służ­
bowe tego typu: pani Jadziu, 
wyskoczy pani po masełko. Gdy-

przez okres około 2 tygodni. 
A potem? Nic dziwnego, że 
lokatorzy mają pretensje, iż 
zerwaliśmy podłogę w miesz­
kaniu, a nowej nie zakładamy.

Jest jeszcze jeden smutny 
fakt': niedostateczna ilość pra 
cowników. Obecnie brakuje 
u nas 30 ludzi.

Brak nam jest malarzy, cie­
śli, zdunów, murarzy. Wszyst­
ko to, niestety, nic usprawnia 
pracy.

— A jeżeli jeszcze dodać 
niedociągnięcia czy niedopa­
trzenia wynikłe z winy pra­
cowników czy samego kierów 
nictwa waszego przedsiębior­
stwa to rzeczywiście...

— Staramy się uniknąć 
wszelkich niedopatrzeń Chce­
my w miarę możliwości u- 
sp- wnić jak najbardziej na­
szą pracę, aby choć w części 
położyć kres ciągłym narzeka 
niom.

Oby to się udało. Aie py wo 
konać tego, potrzebna jest po 
ruoc instytucji współpracują­
cych. A zwłaszcza zc strony 
szczecińskiej centrali zaopatru 
jącej nasze KPRB.

G. TALARCZAK

UWAGA SLUCIIAUZL-
WUM-L

W dniu 29 bm. oaDs>„, , . 
następujące zajęcia dla słu­
chaczy I-go roku:

od godz. 14 — 16 — wykład 
z historii polskiego ru.-liu ro 
hutniczego: „Rewolucja 1903 — 
19C7 r. na ziemiach polskich“;

od godz. 16 — 20 — semina­
rium z ekonomii politycznej: 
„Produkcja towarowa. Prawo 
wartości. Towar 1 pieniądz".

W dniu 30 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla siu- 
chac;.v II roku:

od godz. 14 — 16 — wykład 
z ekonomii przemysłu: „Wy­
dajność pracy I drogi je) P““ 
niesienia. System norm I plac 
w przemsśte socjalistycznym;

od 16 — 20 — yrykl.ad r eko 
nomll socjalizmu: „industriali­
zacja socjalistyczna“.

by chodziło o mnie, tu drob­
nostka. Ale pani rozumie, to 
dla mojei zony Una jest taka 
dobra Albo: pani Jadziumu. 
słyszałem. te nu mieście poja­
wiły się winogrona, malutki 
kdogiam.k. pani rozumie, dla 
mojei żony Lub też: moją dro­
ga, żona moja tak bardzo lu­
bi czytywać ..Po prostu". Pani 
wyskoczy do kiosku, tego kolo 
plebanii. Może pani wziąć moje 
auto. Jak kioskarz nie budzie 
chcial sprzedać, to proszę za­
znaczyć. że to dla dyrektora 
Cziubąsińskiego. Ale pam r^ 
zumie, to nie dla mnie, ale dla 
mojej żony — tu mrużył zna­
cząco lewe oko i dawał do 
zrozumienia sekretarce, żeby o- 
puściła gabinet Tego rodzaju 
nciecenia zdarzały się bardzo 
często. Cóż się zresztą dziwić 
— roztargnienie i tyle.

Zdarzyło się. że pani Jadzi 
zachorował ktoś z rodziny. 
Przewieźli go do szpitala Puni 
Jadzia zwróciła się. pełna na­
dziei, do swego dyrektora z 
prośbą o zwolnienie jej wyjąt­
kowo w tym dniu o 10 minut 
wcześniej z pracy.

— Co takiego? Pan! Jadziu' 
Ja panią zawsze miah m za 
sumienną pracowniczkę Cóż to 
znowu? Jn pani naprawdę nie 
noznaję Wykluczonej Prywat- 
mich spraw w czasie godzin 
służbowych załatwiać nie nale­
ży — zawyrokował dyrektor 
Dziubasiński i wskazał swym 
wzrokiem na drzwi wyjścio­
we

ARTLR VEI.SKI

— Ile remontów kapital­
nych mieliście zaplanowanych 
na rok bieżący?

— Pierwszy plan obejmo­
wał 101 kapitalne remonty. 
Później dodatkowo dorzuca­
no nam jeszcze około 20. O- 
czywiście, mowa tu jedynie o 
remontach zleconych przez 
Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych. Dotychczas zda 
liśmy protokolarnie 60 obiek­
tów po kapitalnym remoncie. 
Dość dużą ilość robót mamy 
już zaawansowaną. W związ 
ku z tym przewidujemy odda 
nie jeszcze w bież, miesiącu 
do użytku dalszych 20 obiek­
tów.

Na brak pracy bynajmniej 
nie narzekamy. Naszymi 
„klientami" prócz lokatorów, 
są także liczne instytucje i 
zakłady pracy. Ostatnio np. 
„akcją bojową" objęte były 
szkoły. A poza tym prócz

Komisja dla 

opracowania programu 
realizacji uchwał 
VIII Plenum KC PZPR 
na naszym terenie

Jak informuje nas kierów 
nictwo Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR, powołana na 
ostatnim Plenum KW korni 
sja dla opracowania planu 
realizacji uchwal VIII Ple 
num KC — przystąpiła już 
do pracy.
Komisja weźmie pod uwagę 
przede wszystkim wnioski 
dotyczące przebudowy pracy 
partyjno-politycznej. Wnios­
ki natury gospodarczej wnie 
sie pod obrady dzisiejsze! 
nadzwyczajnej sesji WRN 
zespół partyjny członków 
PZPR przy WRN.

Czytajcie
prasę partyjną
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Bałtyckie notatki (II)

Urocze Visby
Od luster na skrzyżowaniach 
pozwalających kierowcy wi­
dzieć, co się dzieje na bocznej 
ulicy począwszy, a skończyw­
szy na automatach wyrzuca­
jących z siebie parę nylonów, 
błonę fotograficzną, kawałek 
mydła czy kanapkę. Czy trze 
ba dodać, że drobnostki te 
znakomicie ułatwiają życie?

WŁODZIMIERZ POLESKI

Zakończenie
sezonu 
lekkoatletycznego 
w Złotowie

Na zakończenie tegorocz­
nego sezonu lekkoatletyczne­
go odbyły się w Złotowie za­
wody dwóch macierzystych kół 
sportowych — Sparty ze Zio­
łowa i Łobżenicy.

Mecz zakończył się zwycię­
stwem zlotowian 102:95.

A oto niektóre ciekawsze wy 
niki: kobiety — Ciećkowska 
(Ziotów) w rzucie dyskiem — 
29,72. W pchnięciu kulą zwycię 
żyła Ostrowska ze Złotowa wy 
nikłem 8,75. Podwójny sukces 
odniosła złotowianka Ćzyszew- 
ska zdobywając pierwsze miej­
sce na 100 m — 14.1 i w sko­
ku w dal — 4.62. Skok wzwyż 
zakończył się zwycięstwem 
Hildebrand — 132.

Wśród mężczyzn najlepiej spi 
sal się Orzlowski (Zlotów) od 
nosząc zwycięstwa w sprin­
tach: 100 m — 11,3 i 200 m 
— 23,2. Inne wyniki: trójskok 
— Brodowski (Sp. Łobżenica) 
12,58. Ten sam zawodnik uzy­
skał w skoku wzwyż 159 cm; 
sztafeta 4X100 m — Sparta 
Złotów — 47,5.

W imprezie tej poza konktir 
sem startował J. Peters z AZS 
Poznań, który na 400 m miał 
czas 54,2.

Niedzielne 
imprezy sportowe

Ma także Visby — a liczy 
ono wszystkiego 15 tysięcy 
mieszkańców — nowe dziel­
nice. Tu uliczki są proste, jak 
strzelił, a kolorowe... Bo 
Szwedzi w ogóle lubują się 
w kolorach i, co najważniej­
sze, umieją je zestawiać, co 
jest już, oczywiście, sprawą 
dobrego smaku. Więc, wśród 
róż, których jest tu całe mnó­
stwo, nie tylko na dziedziń­
cach, ale i na placach pu­
blicznych (nikt ich naturalnie 
nie zrywa, nie depce, choć 
odpowiednich tabliczek nie za 
uważyłem), zobaczysz tu 
wille na czerwono malowane 
z kremowym balkonem z... 
masy plastycznej. Albo mig­
nie ci przed oczyma zgrabny 
domeczek z fantazyjnie wyko 
naną facjatką. Domek jest so 
czyście zielony, a balkon (bal 
kon jest tu nieodłączną czę­
ścią każdego mieszkania) śnie 
żno-biały. A wokół — strzyżo 
na zieleń, gazonem zwana. 
I kwiaty, kwiaty, kwiaty...

Przy sposobności o chuliga­
nach. Czy spotkałeś ich w 
Szwecji — pytają mnie zna­
jomi? Bo chuligaństwo, to 
podobno jakieś międzynarodo 
we zjawisko, nie tylko pol­
skie.

Zastrzegłem się już w pierw 
szej korespondencji, że moja 
znajomość Szwecji jest b. 
skromna. Toteż od ostatecz­
nych odpowiedzi chcę się po 
wstrzymać. Zresztą, po dziś 
dzień nie mamy jeszcze de­
finicji chuligaństw-a. W każ­
dym razie jeśli chuligaństwo 
znaczy — nękać przechodnia, 
obowiązkowo słabszego, albo 
ograbić go — to w Szwecji 
z takimi faktami się nie ze­
tknąłem. Spotkali mnie, co 
prawda późno w nocy na jed 
nej z visbiańskich ulic dwaj 
podchmieleni młodzieńcy. Ale 
bić nie bili. Krzyczeć — nie 
krzyczeli. Czule objęci sta­
nęli na wddok nieznajomego 
i zaproponowali mu wspólną 
przechadzkę.

Ale napisałem na wstępie, 
że urok Visby — to harmonia 
starego z nowym i super-no­
wym. O starym 1 o nowym 
cośkolwiek już powiedziałem. 
Co miałem na myśli mówiąc 
o super-nowym?

Super-nowa jesf w tym mla 
steczku np. organizacja pracy 
w domu towarowym. Pisał 
swego czasu w swoich głoś­
nych korespondencjach ze 
Stanów Zjednoczonych Jerzy 
Putrament o sklepach, gdzie 
nie ma sprzedawców, gdzie ku 
pujący sam sobie wybiera to­
war, a rachunek błyskawicz­
nie wystawia się mu przy wyj 
ściu. Pamiętam, czytałem wte 
dy te korespondencje z dużym 
zainteresowaniem. I oto taki 
właśnie sklep znalazłem w ma 
leńkiej mieścinie Visby, tuż 
obok starych murów obron­
nych. Super-nowoczesne są 
też samochody Visby. Jest 
ich tu około 3 000, czyli 'za 
kierownicą zasiada co piąty 
visbiańczyk.

Super-now'e... My, żeby na­
pompować koła samochodu 
czy roweru, musimy się do­
brze namoz.olić. Przy każdym 
warsztacie remontowym, a jest 
ich w Visby dużo, zainstalowa 
ne jest automatyczne urządzę 
nie — wąż, który sam tło­
czy powietrze. Podjeżdżasz, 
więc do warsztatu, przykrę­
casz węża do koła, J, zanim 
się obejrzysz — kolo jest na­
pompowane. Takich drobno­
stek jest tu całe mnóstwo.

We Wrocławiu
zakwitły jabłonie

Od kilku dni trwa we Wro­
cławiu słoneczna, wiosenna po 
goda, która spowodowała, że 
wczoraj rano mieszkańcy robotni 
czego osiedla, Grabiszynek za- 
stoczeni zostali niezwykłym wi 
dokiem. W wielu ogródkach 
jabłonie okryły się bujnym 
kwieciem. Różowe i białe kwiaty 
stanowią niezwykły kontrast na 
tle bogatej gamy żółtych i bru 
nrtnych liści okuwających 
drzewa.

Jeszcze o wykorzystaniu
energii wiatru

Bolesław Chrzanowski z Ja­
strowia interesuje się zagarS- 
nk-niem wykorzystania silni­
ków wietrznych i wodnych. 
Po przeczytaniu w naszej ru 
bryce fragmentu pt. „Co z 
energią wiatru?4* — prosi 
Czytelników o podanie rou 
literatury związanej z tym 
tematem.

Ponieważ temat ten Intere­
suje nie tylko jego, po utrzy 
ma ni u wspomnianej literatu­
ry ogłosimy Ją na tym miej­
scu.

♦ * ♦

Przy okazji podajemy parę 
ciekawostek związanych z wy 
korzystaniem prądu wiatru i 
wody.

Najstarszym silnikiem wietrz 
nvm jest żavlel. Ludy staro­
żytne, a przede wszystkim 
Fenicjanie utrzymywali po­
tężną żaglową flotę. Wyko­
rzystanie energii wiatru do 
poruszani! młynów wiatrako­
wych datuje sie od najdaw­
niejszych czasów. Wiatraki 
znali Arabowie, którzy u- 
powszecbniU je w Europie.

Fakt, te teorią silników 
wietrznych zajmowali się wy­
bitni uczeni jak Smeaton, 
Cculomh i inni dowodzi po- 
pularncSct wykorzystania te­
go rodzaju energii w tam­
tych czasach.

Współczesne koło wiatrako­
we zastosowano po raz pierw 
wy w Ameryce oh. ro­
ku. W 11 połowie ut. stulcc a 
zaś udo* ko.nlonp MlnlMi 
wietrzn* znalazły szerokie za 
stosowanie do napędu maszyn 
rolniczych, pomp. prądn’c 
Itd. Zostały one wyparto jed­
nak szybko przez silniki pa­
rowe na przełomlo XIX—XX 
wieku.

Wfttto przypomnieć. te 
pierwszy młyn parowy w 
Królestwie zbudowany został 
w Warszawie w JR35 roku 
prze? spółkę, na czele której 
stał Piotr Strlnkeller.

Miasto pod woda
Na dnie Morza Czarnego kolo 

plaży w mielcie Ruchomi zna­
leziono dużą marmurową płytę. 
Płyta la została pnekaiAna nau­

kowcom Gruzińskiej Akademii 
Nauk, którzy stwierdzili, że Jest 
to nagrobek o niezwykle pięknej 
kompozycji artystycznej pocho­
dzącej z piątego wieku przed 
naszą erą.

Przeprowadzenie dalszych ba­
dań na brzegu morskim kolo Su- 
chuml wykazało, że na głęboko­
ści 4 metrów znajdują się w 
morzu kamienne ściany i baszty 
oraz ruiny różnych budowli po­
chodzące z pierwszego wieku 
przed naszą erą. Są to ślady 
starożytnego Sewastopola zbudo­
wanego na gruzach antycznego 
miasta Dloskurla. Znaleziono rów 
nieś rzymskie monety z portre­
tami cesarzy, naczynia 1 inne 
przedmioty.

Wkrótce 
filmy amerykańskie 
na naszych ekranach

WARSZAWA. Od kilku dn! ba. 
wią w Warszawie pi zedstawieleie 
amerykańskiego slowcrzyszenia 
eksportu iiimów (MPEA) z pre­
zesem Erie Johnstonem na cze­
le, którzy przeprowadzili rozmo­
wy z prezesem CUK-u Borkowi- 
czem. W wyniku rozmów osiąg­
nięto porozumienie w sprawie 
zakupu dla Polski filmów amery­
kańskich. MPEA zrzesza lii naj­
większych amerykańskich wy­
twórni filmowych.

Należy spodziewać się, że pierw 
sze amerykańskie filmy ukażą 
się na naszych ekranach w po­
czątkach 1957 roku.

Międzyszkolne
zawody strzeleckie

W związku z Tygodniem LPZ 
zarząd wojewódzki LPZ zorga­
nizował w całym województwie 
masowe zawody strzeleckie w 
szkołach. Odbyły się one 1 w 
Słupsku. Organizatorem był za­
rząd powiatowy LP2.

Wszystko by było w porządku, 
gdyby nie zawiodły szkoły, a 
zwłaszcza Liceum Pedagogiczne. 
Na starcie w dniu 21 bm. sta­
nęło tylko kilku wychowanków 
szkoły, gdy tymczasem repre­
zentanci szkoły TPD stawili się 
niemal w komplecie. Nie doce­
niła tej Imprezy także dyrekcja 
Technikum Rolniczego.

Z tego więc względu frekwen­
cja była słabsza 1 zawody nie 
spełniły swego zadania.

Wyniki: dziewczęta — 1. Kun- 
dzlk (Techn.) — IGI pkt., 2. Wil­
czewska (PLP) — 153, 3. Słupka 
(PLP) .— 151 pkt.; chłopcy — 
1. Ledochowicz (Techn.) — 245 
pkt., 2. Januszewski (PLP) — 
1S-9.3. 3. Clcśllński (Techn.) — 182 
pkt.

„Gwoździem" niedzielnych 
spotkań piłkarskich kończących 
tegoroczne boje mistrzowskie 
w klasie A będzie niewątpliwie 
mecz w Słupsku dwóch preten­
dentów do zajęcia 1 miejsca: 
Kolejarza Słupsk z Gwardią 
Koszalin. Przodownik tabeli — 
Kolejarz ma dwa punkty prze­
wagi nad koszalinianami, ale 
zwyżkująca forma piłkarzy 
Gwardii zapowiada ciekawą wal 
kę, która może zakończyć się 
niespodzianką.

Degradacja bytowskiej Spar 
ty jest już przesądzona. Spad 
kiim zagrożone są jeszcze LZS 
Sławno i Darzbór Szczecinek. 
LZS-owcy grają u siebie z 
Włókniarzem Złocieniec, a Darz 
bór ma wyjazd do Świdwina. 
Kandydaci do spadku nie mają 
więc łatwego zadania.

W pozostałych meczach wy­
stąpią: Iskra Białogard — Piast 
Człuchów, Bałtyk Koszalin — 
LZS Karlino.

Kończą rozgrywki mistrzow­
skie drużyny klasy B grupy 
„Północ". Niedzielni przeciwni 
cy: Barka Kołobrzeg — Orzeł 
Sianów, Gwardia Koszalin — 
Budowlani Białogard, Gwar­
dia Darłowo — Start Słupsk, 
Kolejarz Ustka — Kolejarz 
Darłowo, LZS Grapice — Spar 
ta Koszalin, Stal Słupsk ii 
LZS Myślino — pauzują.

Tytuł mistrza tej grupy za­
pewniła sobie Barka Kołobrzeg. 
Najpoważniejszym kandydatem 
do zajęcia drugiego miejsca 
jest koszalińska Sparta, która 
w wypadku uzyskania tytułu 
wicemistrzowskiego rozegrała­
by mecz z wicemistrzem grupy 
„Południe", o awans do kla­
sy A.

Na czoło niedzielnych imprez 
wysuwa się także spotkanie kn 
Szalińskiej Sparty z LZS 
Tczew o mistrzostwo III ligi 
bokserskiej. Ewentualne zwycię 
stwo może koszalinianom przy 
wrócić utracone tydzień temu 
pierwsze miejsce w tabeli.

Mecz ten odbędzie się o 
godz. 12 w Domu Kultury (ul 
Morska).

Kolejarze ze Słupska walczą 
w Elblągu z Turbiną. Pierwszy 
mecz wygrali slupszczanie. Jak 
będzie teraz? Własny teren prze 
mawia za zwycięstwem Tur­
biny. i

Ciekawie zapowiada się dru­
ga kolejka spotkań drużyn III- 
ligow’ycii w koszykówce. Nasze 
drużyny mają mecze wyjazdo­

we — Iskra Białogard do toruń 
skiego Pomorzanina, a Bałtyk 
Koszalin do szczecineckiego 
•Startu. Zdobycie punktów leży 
w granicach możliwości na­
szych drużyn. Kolejarzowi po­
zwoliłoby to „zadomowić" się 
w czołówce, a Bałtykowi wy­
dostać się z dolnych rejonów 
tabeli.

Pozostałe mecze: Stal Gdańsk 
— Unia Grudziądz, Start Gdy 
nia — AZS Gdańsk, Zryw 
Szczecin — Zryw Włocławek.

Porażka
hokeistów szwedzkich

Przygotowująca się na wyjazd 
do NRF I Holandii hokejowa re­
prezentacja Polski rozegrała w 
czwartek na Torwarze Jako Pol­
ska B mecz ze szwedzkim ze­
społem IK Ooeta. Zwyciężyli Po­
lacy 6:1 (2:1, 3:0, 1:0).

— Bardzo się cieszę, że cł smakuje. 
W ogóle bardzo się cieszę, żeście przy­
szli. Patrząc na ciebie nabieram zwykle 
większej ochoty do życia.

— Dlaczego to?
— Jesteś pełen sił witalnych, no I tyle 

w tobie zawsze humoru. A przecież je­
steś z nas najstarszy. Nikt by tego jed­
nak po tobie nie poznał. Jak ty to w o- 
góle robisz, człowieku, że jeszcze nigdy 
nie widziałem cię w złym humorze?

— Mój drogi, to bardzo proste, nigdy 
niczym nie należy się przejmować. Do 
wszystkiego odnosić się ze szczyptą scep­
tycyzmu. Nie traktować niczego zbyt po­
ważnie, bo ostatecznie życie, to znowu nie 
tak arcypoważna rzecz.

Korczewski obruszy! się:
— No, nie powiedziałbym. Irena twier­

dzi, że gdybym nie miał się czym przej­
mować. umarłbym ze zmartwienia. Może 
1 tak naprawdę jest. Każda sprawa mnie 
obchodzi. Do wszystkiego chciałbym się 
wtrącić, poprawić. Przyznaję, żc nie zaw­
sze mi to wychodzi na dobre, w dzisiej­
szych czasach z takim usposobieniem i 
two sobie narobić wrogów. Ale Jakoś tym 
najmniej się przejmuje. Nie wiem. Micha 
le, czy ta twoja maksyma by mi odpo­
wiadała.

— Różnica charakterów — powiedział 
lapidarnie Radziejowski.

— Niewątpliwie. No cóż — Korczewski 
zwrócił się do żony — na kogóż my je­
szcze czekamy?

— Na Mirskich i Łukasika.

Pod koszem.«.

Pierwszy 
walkower

W ub. niedzielę rozpoczęły 
się rozgrywki o mistrzostwo 
gdańskiej grupy ligi międzywo 
jewódzkiej w koszykówce mę­
skiej. Rozpoczęły się niezbyt 
pomyślnie. Za niestosowanie 
się do regulaminu, a konkret 
nie — za nieprzygotowanie 
boiska do rozgrywek — Zryw 
Włocławek stracił punkty wat 
kowerem. Warto dodać, że 
Zryw zwyciężył silny zespól 
gdańskiej Stali. Z winy kierów 
nictwa swej drużyny zrywów 
cy pozbawieni zostali sukcesu 
i... spadli na ostatnie miejsce 
w tabeli.

Piszemy o tym wypadku tak 
obszernie, ponieważ wiadomo 
ogólnie, że białogardzki Kole­
jarz dotychczas nie przygoto­
wał sali do spotkań mistrzow­
skich. A przepisy są surowe. 
Jeśli bowiem komisja sporto­
wa poszła na ustępstwa, nie 
wymagając przepisowych wy­
miarów sal, to słusznie doma­
ga się ona poprawienia wy­
miarów boisk wg obowiązują 
cych przepisów. Sekcja biało- 
gardzkiego Kolejarza otrzyma­
ła więc pośrednie ostrzeże­
nie.

I dalej: koszaliński Start 
przegrał swój pierwszy mecz 
na ciasnym boisku, na co w 
dużej mierze wpłynął fakt, że 
w ostatniej chwili dokonywano 
przesunięć tablic, wyznaczania 
linii boiska itp. „Historia" mo­
że się powtórzyć w Białogar­
dzie. Do tego- nie wolno dopu 
ścić. Chyba warto utrzymać 
bojowego ducha, jaki panuje 
w zespole po udanym debiucie 
w mistrzostwach.

— Racja. Łukasika prosiłem, żeby przy­
prowadzi! swoją narzeczoną. Nie znasz 
jej, ciekawy jestem, jakie na tobie wywrze 
wrażenie.

— Zobaczymy, Jak przyjdą. Która to 
już Jest? — Irena spojrzała na zegarek. 
— Poczekamy Jeszcze piętnaście minut, 
powinni do tego czasu nadejść.

4.

MIrscy zjawili się w niecałe pięć mi­
nut później. Korczewscy przyjaźnili się 
z nimi bez mała osiem lat. Pamiętali je­
szcze jak Sebastian Mirski chodził do 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych, mie­
szka! na Garbarach w ciemnym, niedo­
grzanym pokoju i raz w tygodniu, prze­
ważnie w sobotę, wpadał do nich na so­
lidną kolację. Jego niską sylwetkę o du­
żej głowie i długich ramionach można by­
ło często spotkać na Placu Wolności mię­
dzy Związkiem Plastyków a klubem, gdzie 
prawie codziennie wypijał małą czarną. 
Gdyby człowieka lubiło się za charakter. 
Mlrskiego należałoby mieć w głębokiej 
pogardzie za jego chwiejność, brak wła­
snego zdania. Po ukończeniu szkoły zwią­
zał się z grupą modernistów. Wystawa 
spotkała się z zainteresowaniem publicz­
ności i całkowitym potępieniem Ze stro­
ny „czynników”. Nagonka zdezorientowa­
ła Mirskiego zupełnie. Przerzucił się po 
kilku miesiącach do drugiej skrajnej gru­
py, malował „ludzi w spazmach”. Od te­
go czasu Mirski kilkakrotnie zmienia! kie­

runki, zawsze Jednak były one zgodne z 
linią oficjalną. Nie wychyla! się na krok, 
wiatr czul Jak nikt inny. PU przy tym 
dużo i często. Ukryte pragnienia, które w 
tym człowieku drzemały, ujawniły się 
niedawno. Jego pierwsza wystawa indy­
widualna w salonach Związku wywołała 
sprzeczne zdania. Salon tchnął spokojem, 
kompozycje abstrakcyjne, subtelne akty 
kobiece, pejzaże, z których wiał chłód I 
smutek, zajęły miejsce poprzednich „so­
sów”. Powstał szum. Obwołano go apo­
stołem nowej grupy. Sam Mirski nie bra! 
udziału w sporach, przycichł. Z zażeno­
waniem wysłuchiwał zarówno pochlebstw, 
Jak I nagan.

Jego żona, Ziuta, złożyła życzenia Kor- 
czewskiernu, potem zwróciła się do Ire­
ny:
- Widziałaś Już?
— Wystawę? Zaraz następnego dnia po 

otwarciu. Moim zdaniem, wielki sukces. 
Nie przypuszczałam nawet, że Sebastian 
z czymś podobnym wyskoczy.

— Przez ostatnie sześć miesięcy Seba­
stian nawet mnie nie wpuszczał do pra­
cowni.

Przez kilka minut toczyła się rozmowa 
o sztuce, o ostatnich wystawach w mie­
ście. Irena jeszcze raz spojrzała na zega­
rek. Powiedziała:

— Chyba już dłużej nie będziemy cze­
kać, tylko zasiądziemy do stołu. Roman, 
proś wszystkich. A mnie państwo wyba­
czą, muszę pójść do kuchni.

Danuta zaofiarowała się z pomocą.
— Przyniesiemy wszystko razem, prę­

dzej będzie. No, nie sprzeciwiaj się. Do­
brze wiem, ile przy takiej kolacji kłopo­
tów I zabiegów. Chodźmy.

Po kilku minutach goście zajęli miej­
sca za stołem. Rumowicz rozlewał wód­
kę I zaproponował toast:

(Ciąg dalszy nastąpi)

visny jest urocze.
Urok Visby — to zaskakują­

ca harmonia starego z no­
wym i z super-nowym. Długie 
są dzieje tego miasteczka, 
największego na wyspie Got­
land. Tędy przechodził nie­
gdyś trakt handlowy wiodący 
z Azji poprzez Rosję, Now­
gorod — na Bałtyk. Należało 
potem Visby do Hanzy — do­
brze znane było kupcom i że­
glarzom. Miasto to zachowa­
ło wiele pamiątek przeszłości. 
Uliczki są nie tylko wąskie 
i nie tylko kręte, "ale to 
pną się w górę, to spadają 
w dół. I jeszcze jedno: są 
zdumiewająco czyste i żaden 
szczegół nie prosi sie tu o 
naprawę. Nawet klamki u 
drzwi. Nawet krawężnik chód 
nika. Nawet...

Wreszcie, 1 to jest główny 
akcent starego Visby — mury 
obronne. Wysokie, mocno 
nadszarpnięte czasem, gęsto 
poprzetykane bramami. Mury 
te stanowią główną atrakcję 
wyspy, a jednocześnie chyba 
jedyny obiekt, który warto 
byłoby trochę odnowić. Co 
prawda, nie pociski, których 
tu nikt nie pamięta, wywoła­
ły tę potrzebę, ale wieki. Tym 
czasem mury visbiańskie re­
klamuje się w prospektach, 
których całe pliki, i to w naj­
przeróżniejszych językach, le 
żą w miejscowym biurze tu­
rystycznym. Podobno nie bez 
skutku dla rozwoju turysty­
ki.

Stara uliczka w Visby.



Na tematy pedagogiczne

Od kiedy ścięto wawrzyny 
w lasach Parnasu...

Odczuwam, że w WODKO wybuchł pożar. Lecz taki, którego płomienie 
nie mają mocy niszczycielskiej. Dlatego też szczególny jest sposób ratun­
ku. Ludzie przekazują sobie z ust do ust myśli, koncepcje, rozwiązania.

WODKO płonie i w świetle płomieni ukazuje się wiele skarbów, których 
nie docenialiśmy. Co wpierw ratować? Co skazać na pastwę płomieni, jako 
małowartościowe, bez czego można się obejść?

Widzieć taki pożar myśli i nie być przy tym? — niesposób. Więc i ja... 
z wiaderkiem myśli...

prof. Al. Lewin, skoncentro­
wały się na sprawach szko­
ły. Jest ona bowiem dla nau­
czyciela, Jak i teoretyka myś­
li pedagogicznej tym, czym 
„izba dziecinna dla ochmi­
strza, a szpital dla lekarza".

U źródła
W szkole znajduje się u 

zdrawlająca woda, która jest 
doskonałym lekarstwem na 
słabość nauk pedagogicz­
nych. Tylko, że obecnie źród 
ło to Jest zanieczyszczone. 
Dobrze byłoby, aby szkoły 
rozpoczęły rywalizację w 
tym względzie. A w ogóle 
trzeba by wysunąć problem 
samodzlelncści szkół. Takiej 
centralizacji, Jaka panuje w 
resorcie oświaty nie ma nig­
dzie. Takiej ilości recept na 
wychowanie, kształcenie itp., 
Jaką otrzymują nauczyciele i 
kierownicy szkół nie znaj­
dziesz nawet w aptece. Wszy­
stko tu Jest okólnikiem, za­
rządzeniem, zaleceniem. 
Wszystko to Jest hamulcem 
w rozwoju myśli pedagogicz­
nej. Niesposób rozwijać tego 
tematu. Postaram się do nie­
go wrócić. Lecz teraz czas 
powiedzieć słowami Anato­
la France'a: „Niemało Już 
upłynęło wody, od kiedy ścię 
to wawrzyny w lasach Par­
nasu. Odrastają, ale zawsze 
z tych samych pnl". Jak da­
leko sięgnąć w historię wy­
chowania, widzimy różne kon 
cepcje, różne wzory i meto­
dy, cele polityczne 1 niemal 
że piekarniane formy na oso­
bowość obywatela. Wszystkie 
jednak myśl! miały swój po­
czątek w szkole. Ńlyśl peda­
gogiczna zawsze więc wyras­
ta z tego samego pnia.

BOGUSŁAW PEPEL

Trzy słabości
Gdy mowa o Wojewódz­

kim Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Oświatowych nleod-' 
wołalnie na myśl przycho­
dzi troska o rozwój nauk pe­
dagogicznych, o wyższy po­
ziom naszych szkół. Taką 
troskę można było zaobser­
wować w dniu 26 maja br. 
na konferencji zorganizowa­
nej przez Katedrę Pedagogi­
ki Instytutu Nauk Społecz­
nych przy KC PZPR. Stam­
tąd też blorę wypowiedź prof. 
Tomaszewskiego. Mówił on o 
trzech stronach sytuacji o- 
becnej w pedagogice.

„Pierwsza, to niewątpliwa 
słabość tych nauk, słabość 
kadrowa, słabość w bada­
niach naukowych 1 przede 
wszystkim brak atmosfery na 
tikowej w większości Instytu­
cji pedagogicznych..."

Próbowaliśmy ratować ak­
cję odczytów pedagogicz­
nych. Z płomieni wydobyto 
tylko Jeden odczyt. Ćhcleljś- 
my ocalić badania naukowe i 
atmosferę naukową... Wypuś­
ciliśmy je z rąk. Rozpaleni 
przedmlotowcy (niesieniem po 
mocy metodycznej) umykali 
nam. Jeden ż nich w ciągu 
roku odwiedził 70 nauczycie­
li, obsłużył 10 konferencji 
nauczycielskich 1 Jedenaście 
zebrań zespołów metodycz­
nych w powiecie. Gdy usiadł 
do uogólnienia zebranych do 
świadczeń — zasnął ze zmę­
czenia. Po chwili zerwał się 
znowu, by pójść do Jeszcze 
Jednego nauczyciela, który 
zwątpił w skuteczność swej 
metody.
• „Druga strona — to brak 
zaufania do nauk pedagogicz­
nych".

Cóż zrobić. Autorytetem 
można, co najwyżej, posługi­
wać się Jak 'łaską. Myśleć 
trzeba samemu. Szczególnie 
gdy się wie, że nie ma re­
cepty na wychowanie 1 trze­
ba zaciśnięte węzły psychiki

rozsuplywać własnym koncep 
tern. Pod tym względem za­
imponował Makarenko, od­
rzucając nie tylko „olimp pe 
dagogiczny", ale też wszelkie 
słynne nazwiska. Nie znaj­
dował u nich pomocy. Widać 
stąd, że zaufanie trudno zdo­
być. Tym bardziej, gdy nasi 
teoretycy niewiele robią w 
tym względzie.

....Trzecia strona — to 
brak pomocy udzielanej nau­
kom pedagogicznym".

Ba! Chclellśmy lin pomóc 
zakładając WODKO. Tylko, 
że z nim stało się tak, Jak z 
lekarzem, który rozpoznał ble 
guńkę. Zamiast usunąć cho­
robę, napadliśmy na lekarza. 
WODKO, Jak pogotowie ra­
tunkowe, jeździł 1 tu 1 tam 
— wydawał diagnozy, wy­
krył wiele chorób. Za dużo 
chorób! — więc usunąć trze­
ba lekarza (!?)

Na ramieniu 
starego mistrza 
Taka Jest smutna prawda o 

naszej pedagogice. Potwier­
dził ją poseł Kuroczko, mó­
wiąc, że Jesteśmy krajem, 
który najkrócej kształci lu­
dzi. Mamy całkowicie wadli­
wy system U-letnleJ nauki, 
każemy 13 —14-letnleJ mło­
dzieży wybierać zawód. Je­
steśmy również krajem, któ­
ry najkrócej kształci nauczy­
cieli, a o wynikach przecież 
decyduje przede wszystkim 
nauczyciel.

W takim przypadku, gdy 
zaczynamy kuleć, dobrze jest 
znaleźć laskę. Wesprzyjmy 
się tymczasem na ramieniu 
starego mistrza B. Trentow- 
skiego. Poucza nas bardzo 
życzliwie: „Tym Jest dla nau­
czyciela szkoła, czym szpital 
dla lekarza. Tu roztoczy się 
przed tobą żywa pedagogiki 
księga, w której nierównie 
więcej wyczytasz 1 skorzy­
stasz niż we wszystkich nau­
kowych teoriach".

Z pracowni koszalińskich plastyków

Jerzy Naruszewicz: Portret

Jeśli tę księgę w ojczystym 
Języku otworzyć, zobaczymy, 
że kartki w niej są splamio­
ne, powyrywane’ 1 pomiesza­
ne. Trudno z niej skorzystać. 
Czeka więc nas wpierw pra­
ca związana z uporządkowa­
niem tych stron. Weźmy choć 
by Jedną kartę — tradycję. 
Fokażcle ml taką szkolę w 
Polsce, taki Internat, gdzie 
poważnie zajęto się wypra­
cowaniem tradycji. Nie ma! 
Choć były próby.

Tradycja, która polega na 
poszanowaniu praw kolekty­
wu wychowawców 1 młodzie­
ży, na poczuciu zwartości 1 
wartości indywidualności w 
zespole — jest nam obca. 
Nie wiem czy znajdzie się 
choć Jedna szkoła, która wpro 
wadziła w swe życie określo­
ne i trwałe nawyki o charak­
terze wychowawczym — kar 
ność, dyscyplinę, zachętę, ka­
rę, system organizacji i zwy­
czajów. Bez tego niesposób 
wychowywać. Dziwne, że ro­
zumieli 1 'doceniali to peda­
godzy burżuazyjnl. Do dziś 
przecież z uznaniem mówi­
my o dobrej organizacji 1 
wysokim poziomie nauczania 
w szkole Wawelberga, Bato­
rego, Staszica, HofmanoweJ, 
Górskiego itp. Szkoły te^ jak 
kolwlek obce nam ze wzglę­
du na różnice światopoglądo­
we, potrafiły uzyskać reno­
mę. Umiały wypracować swój 
styl, zgromadzić dobrych nau­
czycieli.

Myśmy zaś rozwiązywali 
problem tradycji li tylko 
przez nadawanie szkołom 
imion H. Sawickiej, J. Kra­
sickiego, Duboisa, Kasprza­
ka Itd. Nawet tego chwytu 
pedagogicznego nie potrafi­
my do dzisiaj wykorzystać. 
Nazwy szkół zamarły w Ich 
służbowych pieczęciach.

Jak w tramwaju
Szkoły nasze przy­

pominają tramwaj. Nau­
czyciele wsiadają i wysiadają 
na Jakim tylko zechcą przy­
stanku. A wychowanie nie 
może się obyć bez trwałego 
kolektywu wychowawców. 
Raz stworzony kolektyw wy­
chowawców stałby się nieoce 
nionym narzędziem wycho­
wawczym 1 miejscem wielu 
cennych doświadczeń — źród 
ł-’m. skąd czerpać może soki 
teoria pedagogiczna. Widać, 
nie rozumiemy tego, skoro 
nieustannie zmieniamy nau­
czycieli w ciągu roku szkol­
nego. wymieniamy wycho­
wawców klasowych 1 dyrek­
torów. Kto zdąży w takich 
warunkach zebrać spostrze­
żenia do odczytu pedagogicz­
nego. kto w galimatiasie zdol 
nv Jest pracować naukowo. 
Nie mamy w'ęc szkoły, która 
stanowi „|edno1itv kolektyw 
organizujący całokształt pro- 
cosów wychowawczych". Na 
skutek tego nie mamy też 
przodujące! teorii.

Nie potrafiliśmy bowiem za 
pewnić normalnego toku rra 
cy ppdngogicznel w szko­
łach. Zaniechaliśmy tworze­
nia tradycllf staralą sic lą 
pielęgnować wvższe uczelnie, 
iak Unlw. Jagielloński, War­
szawski. SGP1S 1 im podob­
ne). Praktyczną potrzebę stwo 
rżenia kolektywu pedagoglcz 
nego zastąpiliśmy sloganem.

Stąd też pragnieniem moim 
lest, aby „wszystkie siły pe­
dagogów". o których mówił

PAŁAC W ZŁOCIENCU - 
Należał on kiedyż do polskiej 
rodziny Borkowlcziw. Kroniki 
pedajg, że jeden z Borkowi- 
czów napadał w pobliżu zam­
ku na rycerzy udających sif 
do Krzyżaków. Zamek posiada 
ciekawe założenia obronne 
iredniowiecza oraz josf. ota­

czającą całoSć. Zachowała sif 
również gotycka częif wscho­
dnia i barokowa północna.

W roku bieżąc; m wojewódz­
ki konserwator zabytków, ob. 
Dąbrowski, prowadzi prace za­
bezpieczające ten cenny zaby­
tek przed dalszą dewastacją.

Debiuty poetyckie
Jerzy Zbigniew Maciejewski

Cienie i blaski życia
I.

Zaczarowana ziemia, zaczarowany 
świat 

szal rozwiany w kolorach 
upaja mnie jak wiatr.
Piekielna trwoga dmie . 
z tęczowych sztuki brył 
goręcej, trudniej z dniem 
i coraz mniej już sił. 
Plączą się różne gwiazdy 
w makabrach pośród nas, 
śpiewają — będzie jaśnie], 
a ciągle czarny czas.

Zapełnili niebo niepoetyczni poeci 
Rozgwieździli niebo niepoetyczni 

poeci.

II.

Owoców sad, kwitnący sad, 
gorąca noc, upalny dzień. 
W słodyczach sadu księżyc zbladł 
ze strachu zbielał cień.
Bojażni mrok przepłoszył świt, 
świt zląkł się dnia i zniknął w czerń 
zapachem owiał życia blichtr, 
nad światem mrok, nad nami cień.

Zapełnili niebo niepoetyczni poeci 
Rozgwieździli niebo niepoetyczni 

poeci.

III.

świat — pytacie, a czas zły 
świecą hasła jak złota rdza 
więc o pięknie i dobru śnij, 
posadź w swoim ogrodzie kwiat. 
Nie napinaj strun instrumentu, 
Chcesz pomarzyć* — zrobisz to

• późnie].
Zbuduj to, co budować poczęto, 
aby słowa nie były próżnią.
Jasność, jasność, jasnością plonie 
nasza przyszłość jak księżyc 

w niebie, 
Chcemy biec, chcemy lecieć do niej, 
przecież wiemy, że będzie lepiej.

Błąd
Zamknąłem się w niewiedzy 
jak w pustym pokoju, gdzie 
okna z szyb różowych, a 
drzwi nie ma wcale, 
pod którym pokolenia 
nierozumnych stoją, 
a mądrzy niecierpliwie 
spieszą się wciąż dalej.

* * *

Wiatr jak pianino 
Mozarta w liściach gra 
i gorąc i noc sina 
i Twoja postać w snach 
Księżyc — sierp Twych brwi 
zaśnieżał jak dziewczyna 
powiedział mi, że śnił 
o Twoich ustach z wina.



Mówią dokumenty starostwa drahimskiego

Wieś koszalińska sprzed 300 laty
P

ISZĄC niedawno o 
przeszłości Czaplinka 
i okolic wspomniano 
o wzrastającym tam 
w XVI i XVII wie­

ku ucisku chłopów. Sprawie tej 
warto poświęcić nieco więcej 
uwagi, gdyż znajduje ona szcze 
golowe odzwierciedlenie w je­
dnym z najciekawszych doku­
mentów znajdujących się w 
Szczecinie, w Woiewódzkim Ar­
chiwum Państwowym. Doku­
mentem tym jest gruby, liczą­
cy kilkaset stron ręaopis. O- 
prawny w pomarszczony ze sta 
rości pergamin nosił tytuł: „In­
wentarz starostwa drahimskie 
go z roku'1688". Jak już sam 
tytuł wskazuje, jest to opis ma­
jątku.

Król Polski, Jan Kazimierz, 
przyciśnięty po wojnach szwedz­
kich potrzebami pieniężnymi, 
zastawi) (jak o tym pisaliśmy 
niedawno) Czaplinek i jego o- 
kolice, noszące nazwę staro­
stwa drahimskiego — margra­
biemu brandenburskiemu za u- 
zyskaną od niego pożyczkę. W 
akcie tym znajdujemy jeden z 
wielu przykładów obojętności 
Polski szlacheckie! dla zagad­
nień. naszej granicy zachod­
nie].

W chwili przekazywania pol­
skiego majątku w ręce margra­
biego — elektora brandenbur 
skiego — sporządzono jego 
dokładny opis. Notariusz z Cza 
plinka w obecności woźnego 
sądowego z Drahimia (obecny 
Drahimek) Czarmkowskiego spo 
rządzi! najdokładniejszy opis 
zamku i 4 folwarków stano­
wiących przedmiot zastawu, a 
więc: stanu budynków, pogło­
wia zwierząt gospodarskich, 
pól, rybołówstwa i użytków le­
śnych.

Najciekawsza jednak sprawa, 
to znajdujące się w inwenta­
rzu szczegółowe wykazy chło­
pów i ich ciężarów na rzecz 
zarnku. 26 wsi starostwa po­
dzielone między cztery folwarki, 
folwark drahimski miał nu 
przydzielonych do obsługi 1! 
wsi. Na trzy pozostałe fol­
warki przypadało 15 wsi.

M A całym obszarze staro- 
stwa pańszczyzna i inne 

ciężary chłopów były jednoli­
cie unormowane. Wystarczy za­
poznać się ze stosunkami pa­
nującymi w jednej wsi, aby 
mieć obraz całości. Woźmy więc 
dla przykładu wieś Polno Przy­
dzielona ona bvla do folwar­
ku w Drahimiu położonego od 
niej o 10 km. Na 32 stronicy 
księgi czytamy, że we wsi tej 
znaiduje się 4 sołtysów, karcz­
marz. 12 gospodarzy, z kto 
rvch każdy posiada 7—10 ha 
roli, jeden zagrodnik na 2 ha, 
kołodziej, kowal i pastuch wiej­

ski. 1 dalej zadziwiająca spra­
wa, aż 18 gospodarstw porzu 
conych! Ziemia opuszczona 
przez swych gospodarzy zosta 
la wydzierżawiona za osobnym 
czynszem tym, którzy pozostali. 
W inwentarzu zanotowano ze 
znanie gospodarzy, ze dawniej 
stosowano praktykę wydziela 
ma im części pól folwarcznych 
do uprawy, a gdy się z nią 
uporali, otrzymywali zwolnię 1 
nie do pracy .na własnym go 
spodarstwie. Ale obecnie — 
skarżą się chłopi — muszą w 
czasie orki służyć na folwar 
ku od wtorku do soboty włącz 
nie i to robiąc swoimi wlas 
nymi wolami Owe 5 dni pań 
szczyzny, darmowej pracy w 
tygodniu, zamienia się na cale 
6 dni w tygodniu podczas sia 
nokosów i- żniw. Po żniwacl 
obowiązani są do 5 dniowe, 
pańszczyzny w tygodniu przy 
wywózce nawozu w pole i 
zwózce drewna z lasu. Kiedy 
więc mają czas na uprawę wla 
snego. tzn posiadanego za ce 
nę tej pańszczyzny gospodar 
stwa? Pozostaje im właśnie ten 
jeden wolny dzień w tygodniu 
—• poniedziałek, ewentualnie 
niedziela na dodatek. Czego mc 
zdążą — zostaje wykonane pod 
ich nieobecność przez żony, 
dzieci, czasem parobka. Dzień 
pracy na pańskim trwał od 
wschodu do zachodu słońca, a 
w danym wypadku przed wyj 
ścierń na pole i po zajściu 
trzeba było przebyć 10 km od 
leglości do domu. Ale to nie 
wszystko.

QPRÓCZ pańszczyzny obo 
wiązywały rozmaite da 

niny.
Inwentarz je wylicza: dzie 

sięcina, tzn. jedna dziesiąta 
zbioru na utrzymanie kościoła, 
danina w owsie tzw. owies 
sądowy na utrzymanie koma 
dla urzędnika przyjeżdżającego 
z zamku na rozprawy sądowe, 
dalej oplata opasowa; po jej 
uiszczeniu wolno wypasać śv i- 
nie w lesie, gdy dojrzeją żo 
tędzie i buczyna. Według In 
wentarza, w lesie pod Czaplin 
kirm istniały możliwości utu­
czenia w ten sposób ponad ty­
siąc świń w sezonie. Każdy 
gospodarz płacił ponadto 'rocz­
ny czynsz z gospodarstwa, któ 
rego wysokość stanowiła rów 
nowariość dobrej jałówki. Je- 
śii chłop hodował pszczoły — 
to płacił daninę w miodzie i 
wosku; w orzechach, jeśli w 
pobliżu wsi była leszczyna. Gdy 
gospodarz był garncarzem jak 
np. wszyscy chłopi we wsi Cy- 
kry — to musial oddawać do 
zamku określoną ilość garnków 
rocznie, a jeśli był rybakiem, 
to z połowu wolno mu było 
zachować dla siebie tvlko dro- 
bną rybę. Każdy rolnik, garn- 

. carz, czy rybak musial oddać 
ponadto 2 kury z gospodar 
stwa i jedną gęś rocznie, a w 
zimie uprzaść len i utkać o 
kreśloną ilość płótna oddawa­
nego wraz z innymi daninami 
do zamku. Każda wieś musiala 
wreszcie własnym kosztem u- 
trzymywać w pogotowiu sieć 
na wilki.

P* IĘ2ARY te były nie do wy- 
trzymania. Toteż zrozumia­

łym staje się stwierdzenie, że 
na 30 gospodarstw we wsi — 
¡8 jest opuszczonych. Zbiego­
wisko było jedynym sposobem 
samoobrony przed uciskiem, 
który zaostrza! się przez oko­
liczności pośrednie, jak bez­
względność i chciwość urzęd­
ników, klęski wojenne, żywio­
łowe i inne przyczyny, jak np. 
w jednym konkretnym wypad­
ku — odległość od wsi do fol­
warku. W zamku istniał spe­
cjalny urząd gońca do pościgu 
za zbiegłymi. Zbiegłych chło­
pów wyłapywano i po uwię­
zieniu na zamku sadzono przy 
musowo na opuszczonych go- 
spodarstwach. Przed wypusz­
czeniem z więzienia schwyta­
ny musial przysięgać, że nie 
podejmie już więcej próby u- 
clcczki. W jednym wypadku 
w naszej księdze znajdujemy 
przyrzeczenie ze strony schwy­
tanego zbiega, że w razie po- 
nowicfi«\iicieczki godzi się na 
to. aby go natychmiast powie­
szono na drzewie.

Przykład inwentarza d/ahim- 
skiego wskazuje, że pańszczyz­
na prowadziła do wynis-e-.e- > 
klasy chłopskiej, stając się je­
dną z głównych przyczyn u- 
padku Polski. Czego zamek nie 
zabrał chłopu w formie da-

Z WĘDRÓWEK PO KRAJU RODZINNYM

Kazimierz - miasto malarzy

można podziwiać komnatę t 
pięknymi malowidłami i rzeźba­
mi. Tyle zostało z dawnej 
świetności i bogactw zamku.

ELIZA PELCZAR

nini co nie zniszczało wskute' 
fizycznej niemożności odrobi? 
ma posiadanego gospodarstw? 
to także zabierał zamek ręka 
mi karczmarza, o którym czyta 
my w inwentarzu, że od karcz 
my płaci tylko czynsz, ale woi 
no mu szynkować wv!ączm 
piwo i wódkę wyrabianą v. 
zamku.

ALFRED WIELOPOLSKI

Kazimierz jest miastem ma­
larzy i miastem renesansu. Naj­
piękniej jest tu jesienią, kiedy 
od tla czerwonych i złotych 
wzgórz odbijają białe ściany 
zabytkowych, renesansowych 
kamieniczek.

Oto piękne podcienia bliźnia­
czych kamieniczek „św. Jana" 
i „św. Krzysztofa", mieszczące 
się przy Rynku. Podobna im jest 
kamienica Celcjowska. Skrom­
ny parter, a bogate zdobnic­
two wyższych kondygnacji — 
charakteryzują wszystkie te 
kamieniczki.

Ze wspaniałego kiedyś zam­
ku, wzniesionego jeszcze przez 
rodzinę Piotra Firleja — po-

1884 ROKU wyszła w Warsza- 
y y wie nakładem księgarni Ludwi­

ka Polaka książka pi. „Dzieje 
stosunku wiary do rozumu". Autorem 
książki jest John William Draper, tłu­
maczem na język polski z V wydania 
amerykańskiego Jan Karłowicz. Jest to 
II polskie wydanie tego dzieła. Pierw­
sze wyszło kilka lat wcześniej.

Teraz, po przeszło 70 latach, sprawy 
poruszane w „Dziejach" są znów aktual­
ne i palące. Rozgorzała ogólnopolska 
dyskusja na tematy światopoglądowe, 
religijne.

Angielsko - amerykański hlstoriozof 
J. W. Draper żył współcześnie z K. 
Darwinem, uro­
dził się bowiem 
w roku 1811 pod 
Liverpoolern (An­
glia), zmarł zaś 
w roku 1882 w 
Hastings koło No­
wego Yorku. Nie­
zmiernie praco­
wity uczony, po­
siadający wykształ 
cenie z zakresu kilku fakultetów, (che­
mia, medycyna, historia, filozofia) zy­
skał światową sławę przede wszyst­
kim dzięki swojej „Historii umysło­
wego postępu Europy" w oryginale 
„History of the Intellectual Develop­
ment’ of Europę" oraz dzieła wymie­
nionego na początku artykułu, które 
w oryginale brzmi: „History of the 
Conflict between Science and Reli­
gion“. Pierwsze dzieło przełożył na 
język polski T. Korzon w 1873 roku, 
drugie dzieło przyswoił nam Jan Kar­
łowicz w 1883 roku.

II wydanie „Dziejów" w tłumaczeniu 
Karłowicza jest poprzedzone życiory­
sem autora, stanowiącym fragment 
z artykułu Sygurda Wiśniowskiego 
„Wspomnienia o J. W. Draperze" ogło­
szonego w „Ateneum" z 1882 roku. 
Wiśniowski pisze o tym, że „Historia 
sporu religii z nauką", była najpoczyt­
niejszą i najważniejszą pracą Drapera". 
Z życiorysu dowiadujemy się o niezwy­
kle szlachetnym życiu tego uczonego. 
Niestety, nie wyciągnął on wszystkich 
wniosków z głoszonych przez siebie idei 
1 wpadł w agnostycyzm. Dowodem te­
go Jest propagowana przez niego u 
schyłku życia „Religia ludzkości", za-

Szkoła 
muzyczna 
w Koszalinie

Istnieją realne możliwości 
przekształcenia miejscowego 
Ogniska Muzycznego w Szko 
łę Muzyczną I stopnia. Wła­
dze miejscowe czynią stara­
nia. by szkoła powstała lesz­
cze w roku bieżącym.

Wystawa 
sztuki ludowei

3 listopada br. w Muzeum 
w Koszalinie, zostanie otwar­
ta Wojewódzka Wystawa Sztu 
kl Ludowej. Przygotowania 
do jej otwarcia trwają.

Sejmik 
w sprawach 
kultury

W końcu listopada br. ak­
tyw kulturalny naszego wo­
jewództwa obradować będzie 
na zwołanym przez Wydział 
Kultury Frez. WRN sejmiku 
kulturalnym. Tematem obrad 
będzie opracowanie nowego 
programu pracy kulturalnej 
na najbliższy okres

wierająca m. in. polecenie rozniece­
nia płomienia miłości i żniego do tego 
stopnia, aby stal się dość silną pod­
nietą do zrobienia nas cnotliwymi, dla 
uszczęśliwienia rodu naszego, bez na­
dziei osobistej pośmiertnej nagrody. 
Potrzeba było dopiero Marksa, aby 
z rozrzuconych tu i ówdzie okruchów 
teorii materiallstycznych, ułożyć sy­
stem materializmu dialektycznego.

A teraz próbka wywodów Drapera.
„Żyjemy teraz w chwili sporu o spo­

sób, jakim świat jest rządzony: czy 
nieustannym wtrącaniem się bóstwa, 
czy też działaniem praw odwiecznych

dę. Szukają wyjaśnienia tak przedmio­
tu zajścia, jal: i postępowania walczą­
cych.

Dzieje wiedzy nie są prostym opo­
wiadaniem o poszczególnych odkry­
ciach — „stanowią one raczej obraz walki 
dwóch potęg: z jednej strony umysłu 
ludzkiego, wydzierającego się z wię­
zów, a z drugiej krępujących go czyn­
ników wiary tradycyjnej i ludzi intere­
sowanych". (Przedmowa str. XVI).

W toczonej obecnie walce światopo­
glądowej należałoby wykorzystać dzie­
ło Drapera „Dzieje stosunku wiary do 

rozumu", tym bar 
dziej, że przekład 
Karłowicza jest 
tak dobry, że cho­
ciaż od wydania 
minęło 3/4 wie­
ku, można by je 
wznowić bez po­
ważniejszej korek 
ty.

Dzieło to na 
pewno wywrze silny wpływ na naszą 
młodzież spragnioną wiedzy o życiu 
i świecie.

Instytucja wydawnicza, która by za­
jęła się wznowieniem „Dziejów" mogła 
by uzupełnić porywające teksty książki 
ilustracjami dotyczącymi bohaterów 
postępu ludzkości: filozofów, podróżni­
ków', astronomów i innych, o których 
obszernie wspomina Draper, jak np. 
Arystotelesa, Ptolemeusza, Archimede- 
sa, Kolumba, Da Gamy, Magellana, 
Kopernika, Galileusza, Giordano Bru­
no, Newtona, Keplera, Da Vinci, Eraz­
ma z Rotterdamu, Cooka, Hersheka, Ca- 
vendisha, Watfa, Voltta, Oerstendta, 
Faradaya, Humboldta i wielu innych 
pionierów wiedzy.

BOGDAN WIERZEJEWSKT 
mgr nauk ckonomiczno-politycznych

*) Jan Karłowicz, sławny polski fi­
lolog i etnograf (1836—1903), redaktor 
znanego w Europie ówczesnej pisma 
etnograficznego „Wisła", zawierające­
go liczne jego prace o literaturze ludo­
wej. wierzeniach, zwyczajach, obrzę­
dach i ludowei kulturze technicznej.

Stare - nie przestarzałe

Konflikt miedzy wiarą i rozumem
a niezmiennych. Rozwój umysłowy 
chrześcijaństwa dobiegł obecnie mety, 
której arabizm dosiągł w dziesiątym 
i jedenastym wieku, teorie, rozbiera­
ne naówczas, znowu się myśli nasze 
nasuwają pod nazwą ewolucji, stworze­
nia rozwoju“. (Przedmowa str. XIV).

Jak mało odeszliśmy w 1956 roku od 
tych problemów sprzed 75 lat. Draper 
pisze: „...Walka religii z wiedzą jest 
dalszym ciągiem zatargu, rozpoczętego 
wówczas, gdy chrześcijaństwo zaczęło 
dosięgać władzy politycznej. Wszelkie 
objawienie boskie, ma się rozumieć, nie 
może znosić zaprzeczenia: musi ono 
odrzucać wszelki postęp jako taki i spo­
glądać z pogardą na doskonalący się 
rozwój umysłowy człowieka. A jednak 
pojęcia nasze o każdym przedmiocie 
ulegają ciągłym przemianom, skutkiem 
niepowstrzymanego postępu Wiedzy 
ludzkiej“.

„Niepodobna zdaje się, przecenić waż­
ności sporu, w którym chcąc nie chcąc, 
’•ażdy myślący człowiek musi wziąć 
udział. W tak ważnej sprawie, jak 
religia, wszyscy, których widoki docze­
sne nie są splątane z istniejącymi urzą­
dzeniami, gorąco pragną znaleźć praw-

zostaly dziś tylko ruiny. Za 
czasów Zygmunta i Bony na 
leża! on — po królewskim Wa 
welu — do najbogatszych sie­
dzib magnackich Teraz, w je­
dnej z zachowanych sal baszty.



Na sejmowe tematy

Człowiek — nie fotografia

P
odpisuję się pod 
Janem Kottem. Pod­
pisuję się oburącz. 
Nie czynię tego, kie­
rując Się jakimkol­

wiek czytelniczym sentymen­
tem. Po prostu, dobrze pro- 
iesorze Kott, że od Was wy­
szedł apel. Apel zdrowy, po­
trzebny, obywatelski. Czło­
wiek, nie fotografia.

A pamiętacie, jak to było? 
— Na pierwszych kolumnach 
gazet, na ścianach świetlic, 
w broszurach. Zewsząd pa­
trzyły na Was oczy tych, któ­
rym mieliście powierzyć 
swoje sprawy. Twarze 
w większości nieznane i cho­
ciaż uśmiechnięte — nie bu­
dzące uzWas zawsze przeko­
nania, że rzeczywiście lu­
dziom tym można zaufać. To 
były fotografie. Fotografie 
ludzi. Fotografie posłów, na­
szych reprezentantów w Sej­
mie. Ludzi tych wybraliśmy 
posłami... Wybieraliśmy nato 
miast z myślą, że będą naszy­
mi rzeczywistymi przedstawi­
cielami. Wybieraliśmy z my­
ślą, że wybieramy chłopa, ro­
botnika, inteligenta. Potem 
była masówka, wiec. Słowa 
•wielkie, a zarazem małe, ja­
koś niekondensujące treści, 
czasem także niezrozumiałe. 
Jeszcze potem był sam akt 
wyborczy. Urna 1 nasze gło­
sy. Może pomyślicie sobie 
jeszcze; właściwie, to my — 
ja, wyborca i ty poseł — ma­
ło się znamy!

Fotografie w gazetach po­
woli pokryły się kurzem, bro 
szury poszły "w zapomnienie, 
twarze z fotografii zaczęły 
stawać się mgliste. Kiedyś, 
gdy padło nazwisko Waszego 
posła, przypomniała Wam się 
fotografia, rysy twarzy na­
brały ostrości, wróciliście do 
tamtych październikowych 
dni 1952 r. Kiedyś mieliście 
jeszcze ponadto okazję raz 
albo i kilka razy spotkać Wa­
szego posła na krótko, na spot 
kaniu z wyborcami. Wiecie, 
że t'o był zawsze żywy czło­
wiek, nierzadko nawet o ta­
kiej samej spracowanej dło­
ni jak Wasza. Byliście cza­
sem przekonani, że tylko on 
może Wam pomóc. Najczę­
ściej jednak, a czas ten po­
dzielić można na długie mie­
siące czterech lat bieżącej 
kadencji poselskiej, Wasz po 
seł pozostawał tylko... fotogra 
fią. Wasz poseł był także 
moim posłem. Ja jednak na 
fotografię dzisiaj zdecydowa­
nie się nie godzę. Na czło­
wieka. Tylko na człowieka. 
Co to znaczy?

Nasze wybory za pasem. Nie 
wiele nam pozostało czasu, 
aby się nad fynj zastanawiać, 
chociaż właśnie w obecnej 
sytuacji rozważność każdego 
kroku, każdego politycznego 
posunięcia, świadczyć będzie 
już dzisiaj jaka będzie przy­
szłość. Tej przyszłości nikt 
nam nie poda na paterze, a 
więc też nie mamy na kogo 
się obracać. Całe społeczeń­
stwo fńusi być konstruktorem 
mechanizmu, któremu na 
imię: ludowe państwo. Funk 
cjonowanie takiego mechaniz 
mu, to proces bardzo złożo­
ny. Ale współzależność ta 
nie wynika nigdy sama z sie­
bie. Stąd właśnie pole do 
działania dla człowieka, dla 
całego społeczeństwa. Od wła 
ściwego ustawienia mechaniz 
mu państwowego zależeć bę­
dą wyniki, przewidzieć będzie 
my mogli przyspieszenie bie­
gu tego mechanizmu i ewen­
tualne postoje. W minionych 
latach rzecz miała się odwrot­
nie. Ufni jednostce, poza bał 
wochwalstwem nie widzieliś- 
iny żadnych ważniejszych 
czynności. A nasz mechanizm? 
— Działał wg zasady: „prze­
widzieliśmy, że musi dobrze 
funkcjonować!“ Czy funkcjo­
nował? — Ciężkie, minione la 
ta pozbawione efektów rze­
czywistych, a pełne jedynie 
efekciarstwa są dostateczną 
odpowiedzią.

Powtarzam więc raz jesz­
cze; nasze wybory do Sejmu 
za pasem. Mamy wybrać no 
wych przedstawicieli, którzy 
tworzyć będą organ, człon 
mechanizmu ludowego pań­
stwa. Mało! Chcemy, żeby 
organ ten rzeczywi­
ście pracował, nie tylko 
wówczas, gdy przypomni o 
tym i»mu 1 narouawi—

ła Plenum KC. A dalej krót­
ko mówiąc: wybierając go 
chcemy, żeby rządził w 
pełnym tego słowa znaczeniu, 
we wszystkich sprawach. Bo, 
gdy zabraknie jego opinii, jego 
decyzji, nasza kontrola, nasze 
współrządzenie — robotników, 
chłopów, inteligencji — bę­
dzie tylko połowiczne, a nade 
wszystko niedostateczne. Ta­
kiego Sejmu nie chcemy. Skąd 
inąd dylematem jest dla nas, 
jaki ma być właściwie nasz 
socjalistyczny Sejm? Oczywi­
ście nie można sugerować po 
wrotu do burżuazyjnego par­
lamentu (np. francuskiego), 
ale nie można też decydować 
się na sejmową dekorację. U- 
biegłe lala pozostawiły nam 
sporo dekoratywnych kształ­
tów. Upstrzono nimi Polskę 
wszerz i wzdłuż. Z „reszty" 
— dziękujemy.

Ponieważ nie wiemy do 
końca, jaki powinien być nasz 
Sejm, a recepty feż nie otrzy­
mamy, spróbujmy się zastano­
wić nad innym faktem bezpo­
średnio z tym związanym. 
Kogo powinniśmy wybierać 
na posłów? Posłowie będą 
stanowić o profilu, charakte­
rze przydatności nowego Sej­
mu. Kogo?

A więc zdecydowanie nie 
wybór fotografii, a wybór lu 
dzi. Pomiędzy ludźmi powin­
niśmy znaleźć naszych kandy 
datów. Kiedyś modna była 
nutka przestrzegająca przed 
pochopnym odsuwaniem ludzi 
dotąd znanych z ich stano­
wisk, z czynnego życia poli­
tycznego. Bzdura! Śmiem 
twierdzić, że w 26-milionowyfn 
narodzie polskim mamy na­
wzajem prawo wyboru po­
między lepszym a gorszym, 
możemy znaleźć ludzi, któ 
rzy nie gorzej od in­
nych potrafią podołać tru­
dnym obowiązkom, a któ­
rzy równocześnie wcale nie 
pragną powrotu gen. Ander­
sa mimo,.-że „Maki spod Mon 
te Cassino“ znaczą w ich ser­
cach więcej, niż „Jabłonie i 
grusze" (często na skutek oso­
bistego przeżycia). Mamy w 
naszym społeczeństwie tysiące

ofiarnych, światłych, godnych 
jednostek. Ludzie ci mieszka­
ją w Polsce.

Wybór pomiędzy ludźmi 
— jak słusznie to podnosi Jan 
Kott w „Przeglądzie Kułtural 
nym“ — może nam jedynie 
zagwarantować pomyślność i 
celowość nadchodzących wy­
borów. Poza tym nie mamy 
jeszcze programu wyborczego, 
nie wiemy jaki będzie. Wiel­
ki i złudny, albo mały i real 
ny. Chcielibyśmy się jednak 
dziś dowiedzieć, jaki program 
polityczny, jaka różnica poglą 
dów cechuje i dzieli naszych 
przyszłych posłów. Chcieli­
byśmy się dowiedzieć — a te­
go wcale nie mamy zamiaru 
zapożyczać od parlamentu 
burżuazyjnego — jaki konkret 
ny program polityczny będzie 
reprezentował nasz kandydat 
na posła.

Doczekaliśmy dni, kiedy 
realność współgospodarzenia 
p. ¿z wszystkich przestała 
być miterr naszej propagandy 
i synonimem obłudy. Chcemy 
mieć w Sejmie posłów, któ­
rzy przestaną aklamować, a 
rzeczywiście uchwalać, a więc 
w naszym imieniu gospoda­
rzyć krajem. Ten obowiązek, 
ta odpowiedzialność wymaga­
ją równocześnie, aby każdy z 
nas, wyborców, miał wszelkie 
gwarancje, że jego poseł bę­
dzie nas odpowiednio repre­
zentował.

Co to znaczy — odpowie­
dnio reprezentował?

Chcemy mieć w Sejmie ta­
kich posłów, których program 
polityczny jest naszym progra 
mem. Ich credo musi być na­
szym credo. W przeciwnym 
wypadku nie ma w ogóle mo­
wy o pełnej demokratyzacji

(Dokończenie na str. 4)

Panna na koszu
Aleksander Fredro: „Pan 

Geldhab". Komedia w 3 ak­
tach. Reżyseria Juliusz Lu­
bicz-Lisowski. Opracowanie 
Waleriana Lachnita. Sceno­
grafia Marian Kołodziej. — 
Bałtycki Teatr Dramatycz­
ny.

Kiedy Flora i jej ojciec Geld­
hab pozostaje sami na scenie, 
zaskoczeni niespodziewanym o- 
brotem sprawy, Geldhab czyni 
głową ruch znaczący mniej 
więcej: szkoda książęcego tytu­
łu, szkoda nawet uszlacnconego 
rotmistrza, który oddal ojczyź­
nie połowę majątku, ale... 
Przecież moja Flora jest ładna, 
oczytana, ma wcale ładny posą­
żek, a więc nic straconego. Ktoś 
się przecież znajdzie — kąsek 
dobry. Oboje nie odczuwają a- 
frontu, ale żal, że stracili dwie 
okazje wejścia do utytułowane­
go ziemiaństwa. 1 tu obserwu­
jemy konflikty, znane w ubie­
głym stuleciu. Poznajemy oby­
czaje, środowiska, ludzi.

W córeczce, która chyba po 
ojcu odziedziczyła interesow­
ność, autor nagromadził szereg 
cech: sentymentalizm, nadmier­
ne umiłowanie swojej osoby, o- 
glądanie świata przez pryzmat 
goesnerowskiej ballady. To 
wszystko przysłoniło tej gąsce 
z lat piętnastych XIX stulecia 
prawdę o pięknie uczucia. Roz­
wiązanie komedii jest dla nie] 
szczutkiem w nos, chęcią upoko­
rzenia i co ważne — ośmiesze­
niem cech jej charakteru.

Porównując księcia Rodosła- 
wa z panem Geldhabem nietru­
dno znaleźć pewne zbieżno­
ści. Parwcniusz, wzbogacony na 
dostawach dla wojska, chce 
wejść do arystokracji ziemiań­
skiej. Płaci za to córką i po­
sagiem. Rodosław sprzedaje ty­
tuł, a raczej decynuje się go 
sprzedać dla podratowania nad­
szarpniętego majątku. Obaj są 
ludźmi interesu i obaj zmierzają 
konsekwentnie do celu. Rodo- 
sław jest zimny. Flora jest dla 
niego tylkę drogą do zrealizo­
wania swoich zamierzeń. Nie 
wzruszają go jej wdzięki, obo­
jętne mu jest jej oczytanie, 
skłonność do wzruszeń — trak­
tuje ja jak przedmiot.

Fredro w stosunku do obu

odnosi się z pewną niechęcią. 
Obu traktuje satyrycznie. Ale o 
ile ośmieszenie Geldhaba jest 
bezpośrednie, o tyle satyryczny 
obraz księcia jest wtórny i ła­
godniejszy.

Wolicki, grający rolę Geld 
haba, nie podsuwa księciu „to­
waru" o jakości dostarczonego 
wojsku owsa, którym mógł ko­
nie potruć. Zna walory swojej 
córki. Nie wzbudza odrazy. Pa­
trzymy na niego pobłażliwie i 
śmiejemy się z jego słabostek, 
chorobliwej manii tytułów. 
Chwilami grzesząc naiwnością 
dużego dziecka, wydaje się sym 
patyczny. 1 o tej kreacji trze­
ba mówić pozytywnie, mimo 
że Wolicki, podobnie jak inni, 
zagubił kilka kwestii komedio­
wych. Dobry byi w drugim ak­
cie w starciu z majorem. Geld­
hab kurczy się w sobie, robi się 
mały i przytłoczony wygrzeba­
nymi świństwami. Ale czy Wo­
licki w każdej roli musi być po­
dobny? Chyba stać go na coś 
nowego?

Inaczej ma się rzecz z Rodo- 
slawem. Ktoś z widzów określi! 
Kosmowskiego „jaśnie wielmoż­
ną drewnianą statuetką". Po­
stać bezkrwista i nieciekawa. 
Wydaje się. że Kosmowski nie 
przemyśla! dobrze tej roli i dla­
tego nie wie, co robić z sobą 
na scenie, szczególnie w pierw­
szym akcie wprowadza at­
mosferę statyczną. Musi leszcze 
popracować nad sobą, ale chy­
ba nie w rolach poważnych. Ja­
ko książę — zbyt miody.

Pierwszy akt jest w ogóle 
zbyt statyczny. Niewiele się 
dzieje na scenie. Reżyserowi 
chodziło o stworzenie własnej 
koncepcji artystycznej — przed­
stawienie bohaterów. Zamierze­
nie chybione, bowiem oprócz 
pewnego rozciągnięcia w czasie 
refleksów’ nudy — nie da je nic. 
Scena. Fredro i widz nie lubi 
dlużyzn. Więcej tempa! Nieuza­
sadnione artystycznie jest rów­
nież szkolarskie deklamowanie 
wiersza fredrowskiego. W ogó­
le słabo go czuć!’

Z przyjemnością oglądałem 
Andrzeja Kurylło w roli Lisie- 
wieża, przyjaciela księcia. Wy­
raźnie przypominał Papkina, 
którego protoplastą jest „Żoł­
nierz Samochwał" Plautusa.

Sylwetka ciekawa, farsowa i 
właściwie potraktowana.

Zofia Bajuk ma dobrą dyk­
cję i świetną aparycję, i to 
chyba najwyższy walor w krea­
cji Flory Daje się u niej zau­
ważyć pewne niezharmonizowa- 
nie w miarę poprawnej inter­
pretacji tekstu z jego przeży­
ciem. Jest zbyt anemiczna. My­
ślę, że wypływa to z młodego 
wieku aktorki i braku doświad­
czenia.

Nie jest przypadkiem, że Fre­
dro ośmieszając przywary I ludz 
kie słabostki, z sympatią trak­
tuje swoich rycerzy. Major, 
przyjaciel Lubomira, jest zabi­
jaką, zawalidrogą, ma groźny, 
sumiasty wąs, ale przecież 
to chłop poczciwy. Henryk 
Kleps nie potrafił wydobyć peł­
nego wyrazu z fredrowskiego 
majora, zagubi! go w lupmę- 
ciach nogą oraz krzyku: „Tain 
do licha!1’ A przecież' Kleps po­
trafi tworzyć dobre kreacje!

Podobnie Józef Korzeniowski 
(Lubomir) nie przeżył zawodu 
miłosnego, szczególnie w pierw­
szym akcie. W roli tej wyraźnie 
czuje się źle. raczej markuje 
niż gra. Józef Sajdak zamiast 
farsowo, z umiarem — karyka­
turalnie potraktował Piórko. Ka­
merdyner Bejnarowicza — do­
bry szczególnie w podawaniu 
Lisicwiczowi buta i kapelusza.

Dekoracje. Wnętrze mieszka­
nia nie potwierdza bogactwa 
Geldhaba. Dobry jest portret 
jako grający rekwizyt. Podkre­
śla on sugestywnie nmbicje 
Geldhaba, nawiązujące do tra­
dycji uszlachconych domów i to 
jest trafne odczucie tekstu Fre­
dry. Ale czy potrzebny jest ten 
beż perspektywy namalowany, 
wynaturzony brzuch? Robi to 
wrażenie raczej — niesmaczne 
niż komiczne.

Spektakl przedstawiony jest 
w sposóh tradycyjny. Brak w 
nim nowego spojrzenia na sztu­
kę starego Fredry. Reżyser nie 
wydobvl ze sztuki atmosfery 
dziewiętnastego wieku. 21« usta­
wił niektóre postacie to czym 
już mówiłem) i wprowadzi! sta­
re, ograne chwyty. Trudno do­
patrzeć się w spektaklu jakiejś 
przemyślanej koncepcji reżyser­
skiej.

, J. 2ELEZIK

Władysław Kisielewski, zna 
ny mieszkańcom naszego 
województwa z audycji Eks­

pozytury Polskiego Radia w Ko­
szalinie. Jest on autorem kilku 
powieści 1 cyklu nowel lotni­
czych. W czasie wojny byl lot­
nikiem 1 dziennikarzem prasy 
wojskowej na terenie Angili.

Po wojnie wrócił do Polski, 
gdzie wyszły Jego powieści: 
„Start w wieczność", „Dywizjon 
Lancasterów", „Życie nasza za­
czyna się dopiero jutro", „Nie­
śmiertelna miłość" oraz nowele.

Jak Informuje nas autor — w 
wydawnictwie „Iskry" złożona 
jest go recenzji opowieść lotni­
cza „Jeden przeciwko sześciu". 
Ponadto Władysław Kisielewski 
planuje napisanie powieści o Ko­
szalinie.

Książka „Z Torunia do Londy­
nu" ukaże się w pierwszej poło­
wie listopada br. nakładem wy­
dawnictwa „Iskry". Cała powieść 
— to wycinek epopei walk pol­
skich żołnierzy, którzy po klęsce 
wrześniowej, przez Rumunię, 
Francję, przedostawali się do 
Anglii.

Zamieszczony poniżej fragment 
tej książki opisuje tragedię na­
szych żołnierzy w momencie 
klęski Francji. * * *

Dzień nas zastaje całkiem 
wyczerpanych. Przyłączamy 
się do Jakiegoś transportu ro- 
sotników jadących pociągiem. 
Nocą podjeżdżamy pod La 
Rochelle. Już z daleka wi­

nu francuskimi stawiając ul­
timatum. Albo nam dacie 
środki lokomocji, albo orga­
nizujemy obronę tego miasta. 
My wszyscy polegniemy, ale

drogą zobojętniały na wszyst 
ko. Wiem, że każdego żołnie­
rza polskiego, który walczył 
jeszcze teraz, po zawieszeniu 
broni, rozstrzelają bez sądu

jemy, powraca nam energia. Pro 
jeKtujemy marsz w kierunku mo 
rza, aby w razie czego wskoczyć 
w jakąś łódkę 1 uciekać na wo­
dę. Noc spędzamy na ulicach ja 
kiegoś miasteczka, w którym od-

Z Torunia do Londynu 
podróż z przeszkodami

z waszych domów nie pozo­
stanie nawet kamień na ka­
mieniu.

Pomogło. Środki lokomocji 
natychmiast się znalazły. Ru­
szyliśmy wypożyczonym przez 
Francuzów pociągiem. A po­
tem lekki podstęp. Odczepie­
nie lokomotywy i najsilniej­
sze przeżycie z całego okre­
su: Załamanie psychiczne, na 
lot, dywersanci... alarm 1 
nadchodzące kolumny niemlec 
kie. Sytuacja bez wyjścia, 
chyba, że do niewoli. Wizja 
obozu jeńców. Polska. Klęs­
ka 1 nalbllższe istoty na świe 
cle... Cbciałoby się wyć z 
bólu.

Wzywają ochot 
ników do wstrzy 
manią choć na 

ąehwilę, nadcho­
dzących Niem­
ców. Rzucam na 
ziemię chlebak i 
pokrowiec od 
maski, żegnam 
sle z kolegami...

Idzie nas kil­
kunastu. Z ręcz­
nymi karabina­
mi na pancerną 
kolumnę. Zupeł­
nie jak we 
„wrześniu". Po 
drodze zrywam 
z munduru wszy­
stkie polskie od­
znaki. Idący o- 
bok mnie młody 
lekarz. — pod­
chorąży pyta, 
czemu to robię.

Odpowiadam 
krótko: Jeżeli
bede ranny i zo­
stanę ną polu, 
to wolę być do­
strzelonym, niż 
dobitym kolba­
mi.

Zrozumiał i zrywa »woj» na- 
ąrywki aspiranckie.

W pół godziny po wszyst­
kim. Rozgonili nas na cztery

Jako partyzanta. Patrzę na 
drogę przed siebie i dozna |ę 
takich głupich wrażeń: Ot. 
wyjedzie sobie parę moto­
cykli, zajazgoce seryjka. Ja 
iiknę gdzieś do rowu 1 nigdy 
nikt się nie dowie, że to właś 
nie we Francji. Potem czło­
wiek tępieje i warkot Jadą­
cych maszyn nie robi wrażenia. 
Strzeli, no to strzeli. Trudno 
— jest wojna.

Spotykam któregoś z kole­
gów z osłony, idzie, tak jak 
i Ja, nie bardzo wiedząc do­
kąd. Jakiś czas maszerujemy 
koło siebie, nie mówiąc ani 
słowa. Wreszcie rzucani py­
tanie: •
_ — A reszta?

— Reszta? Może w niewo­
li?...

Parę manierek z winem, 
znalezionych w rowie, obok 
broni i mundurów, przywra­
ca nam siły. Siadamy na mu­
rawie i pijemy na umón Po­
dobno po pijanemu, to lżej 
jest — być zastrzelonym.

Zaczynam rozmawiać.
— Tak, to Jest Jeszcze go­

rzej, jak wé wrześniu. A do­
kąd właściwie pójdziemy? NaJ 
lepiej na południe. Chyba dó 
Hiszpanii, jeżeli Jeszcze nie 
przystąpiła do wojny... Nie 
wiedzieliśmy jeszcze o ni­
czym. Nawet o rozkazie ge­
nerala Sikorskiego, że mamy 
dążyć do porlu, gdzie angiel­
skie okręty udzielają nam po­
mocy. Ot, takich dwóch na 
obce| ziemi zbłąkanych, bez­
pańskich lotników, którzy ma 
»zerują piechotą, nie wiedząc 
aokąd idą.

Powoli, w mitrę upływu go- 
diln, podcxi»« których zę idurnie 
ŁlślB ętwlKdUmy. U Iuku gy-

dzlmy, że port Jest bombar- 
dpwany. Droga odwrotu od­
cięta. Nie pozostaje nic In­
nego, Jak cofać się na połud- 
al«. PertrjU&U«my... i- Władzią

działy Legii Cudzoziemskiej wy­
łapują polskich żołnierzy, i zgod­
nie z rozkazem niemieckiego do-

wództwa, odprowadzają do ko­
szar dragońskich.

Rankiem wymykamy »tę chył­
kiem. W małej wiosce, gdyśmy 
już byli pewni, że oderwaliśmy 
się od Niemców, mówią nm, że 
ich patrole były tu dzisiaj rano. 
Brakuje nam sił, aby iść dalej. 
Nie pozostaje nam nic innego 
jak tylko motoryzacja. Tak cał­
kiem na bezczelnego czepiamy 
się przejeżdżających drogą samo 
chodów, wyczekując na wznie- 
slentach, ażeby móc wskoczyć 
podczas zmiany. Łapiemy jakieś 
cysterny idące na południe. Byl" 
dalej, byle podjechać choć kilka 
kilometrów. Spotykamy oddziały 
aogiel-kiej piechoty. Cofają się 
na czekające na nich samochody. 
Ale ..Kings Regulation" zabrar.lj 
lin przyuczenia d(> awej giupy 
alianckich żołnierze, którzy nie 
są Brytyjczykami. Transport Bel­
gów, który na; podwiózł, ru­
szą w Pireneje. Dowiadujemy się. 
tę uwleązenlę brotu :•«

dokonanym, lecz Niemcy Idą na­
przód, walcząc z oddziałam! pol­
skimi. które do ostatka osłaniały 
odwrót wojsk sprzymierzonych 1 
nie chcą złożyć broni. Zwracamy 
się o pomoc do przypadkowo 
spotkanej francuskiej eskadry. 
Dowódca jej odmawia. Iść dalej 
już sil nie mamy Sladamv na 
przydrożnym murku i całkiem 
zrezygnowani patrzymy na ucie­
kające ku morzu samochody. Ko­
lega zaczyna coś mówić. Wymie­
nią Imiona matki, narzeczonej... 
Coś. jakby svzruszenie, chwyta 
za krtań 1 dławi. Psiakrewl

Zrywam się t podchodzę do od­
jeżdżającej eskadry francuskich 

„Commandant" 
jest zly. jednak­
że odwraeą się 
1 słucha. Łama­
ną francuszczyz­
ną proszę go jut 
nie o pomoc, 
lecz o dwa ka­
rabiny 1 trochę 
naboi. Słucha 
mnie zdumiony, 
a ja. eoraz bar­
dziej wściekły 
mieszam francuę 
ki z niemiec­
kim i coraz 
gwałtowniej do­
magam się kara 
billów.

Samochody 
zmykają w co 
raz szybszym ’ 
tempie.

Wreszcie 
..Comman­

dant" przemó­
wił. Słyszę Ja­
kieś długie zda 
nie o zawie­
szeniu bro­

ni ! honorze wojskowym za­
kończone patetycznym okrzy­
kiem: ,,La France"!

Nie wytrzymałem. Rozchy­
lam koszulę l odsłaniając 
krwawlejące jeszcze bandaże 
mówię świszczącym głosem:

— Mon commandant. J'af 
été blesse pour la Fiance, et 
vous?...

Przez chwilę patrzy na 
mnie ze ściągniętymi brwia­
mi, a potem skiną! ręką. Pod 
jechała sanitarka. Wsiedliś­
my do niej wraz z kolegą. Za 
nim ruszyła z mleisca zdąży­
łem Jeszcze powiedzieć: Mer­
ci. Au revoir a Paris.

Uśmiechnął się jakoś smut­
nie i zasalutował.

WŁADYSŁAW 
KISIELEWSKI



Na naszych ekranach

„VIVERE IN PACE" — film produkcji włoskiej. Reżyse­
ria Lulgi Zampa.

Na zdjęciu: Murzyn John Kitzmiller gra jedną z głów­
nych ról w filmie.

CAF — CWF

Człowiek-nie fotografia
3 Krzyży Zasługi i kandydat 
na 2 dalsze. Będę podpisywał 
się i głosował na robotnika — 
działacza, robotnika — intelek 
tualistę, robotnika — żarliwe­
go, uczciwego bojownika i o- 
brońcę interesów powierzo­
nych mu przez tych wszyst­
kich, którzy ze świtem wsta 
ją, których ręce żre oliwa i 
smar. Tak samo jest na wsi, 
tak samo w biurze, zakładzie 
naukowym. Wszędzie są tacy 
ludzie — nie dekoracja, ludzie 
— nie kukły. Tym ludziom naj 
bardziej ufamy. Tych ludzi 
warto wprowadzić do naszego

JANUSZ GIERCZYN8KI

Przysłowia 
wschodnie 

(tureckie)
Gdy nasza kura znosi ja­

jo, dowiaduje się o tym 
siedem dzielnic.

* • *
Usta, z których padają 

tylko rozkazy, nie ponoszą 
żadnego trudu.

♦ , * *

Nałóg jest gorszy od 
wścieklizny.

• * W

Przemoknięty nie boi 
się deszczu.

• • •
Kto kopie dół dla swego 

sąsiada, winien go kopać 
na własną miarę.

* * *
Filiżanka kawy zobowią­

zuje do czterdziestu lat 
przyjaźni.

* * •

Bardziej strzeż się igno 
rauta niż lwa.

* * *
Mądry zawsze pamięta o 

swych przyjaciołach, głu­
pi — gdy ich potrzebuje.

Opr. ZB. SZABRANSKI

Przedwyborczy gulasz
(Humoreska słowacka)

■ a^ŻCZYZNA Z okrągłą, 
czerwoną twarzą kończył 
uroczysty obiad świąiecz 

nym gulaszem, który jadi w re­
stauracji spółdzielczej i zaczął 
drabie do niego kawałki clileba. 
Od czasu do czasu zapijał pi­
wem. Współbiesiadnik przysłu­
chiwał się jego mlaskaniu z u- 
śmiechem.

— Teraz, gdy jem ten świą­
teczny gulasz — mówił swoje­
mu współbiesiadnikowi — przy­
chodzi mi na myśl historia o 
gulaszu przedwyborczym, którą 
jadłem przed osiemnastu laty 
z jeszcze większym apetytem.

— Przecież byłeś wtedy bez­
robotny l więcej głodny niż sy­
ty — przerwał mu współbie­
siadnik.

— Właśnie dlatego — potwicr 
dził mężczyzna i wyszczerzył 
dwa rzędy zdrowych zębów. — 
Buło to w tysiąc dziewięćset 
trzydziestym ósmym roku, 
gdzieś w maju, tak, teraz już 
sobie przypominam. Rozpisano 
wybory do sejmu. Partie poli­
tyczne zakasały rękawy, Bóg 
wie, ile ich było razem, ale 
przynajmniej tyle, co kart przy 
mariaszu. Mieszkałem wtedy w 
okręgu nilriańskim. Agraryści 
rozdawali chłopom nawozy sztu­
czne i tanie buty batowskie. 
ale nie odważyłem się tam 
pójśi, bo mieliśmy w domu tyl­
ko kozę, nie byliśmy więc żad­
nymi rolnikami, a z argalasza- 
mi miałem tylko tyle wspólne­

go, że raz pr^y piłce nożnej 
rozbiłem głowę synowi wójta. 
Kiedyś w niedzielę obiegła po 
wsi wieść, że w południe par­
tia Esterhazy'ego ugości w 
miejscowej karczmie swoich wy­
borców dobrym gulaszem. Kar- 
tojte, które jadałem codziennie 
W domu, już mi całkiem obrzy-

Ludo Zeljenka
dly. Gdy sobie wyobraziłem 
przedwyborczy gulasz z soczy­
stym mięsem, to aż mi ślinka 
pociekła.

— Jak mogłeś tam się pchać, 
przecież nie umiesz ani siowa 
po węgiersku? ■ — zapytał go 
współbiesiadnik.

— Ale głód mnie dusił. To 
prawda, że moja znaiomość wę­
gierskiego była bardzo mizerna. 
Umiałem tytko powiedzieć: jó 
napot, igen. nem, koeszoenoem, 
a więcej ani mru mru, ale cze­
kałem jak zbawienia pary obia­
dowej. Gdy zobaczyłem wcho­
dzących do karczmy pierwszych 
agitatorów i wyborców gula­
szowych. wmieszałem się mię­
dzy nich i jazda za stół.

Chłop z wykręconymi czar­
nymi wąsami zaczął przema­
wiać, gdy tylko karczma napeł­
niła się ludźmi. Nic nie zro­
zumiałem. bo tych słów, które 
znalem, w ogóle nie użył, jak

Przeglądanie się w lustrze

Stolica
Zdarzyło się, że stanąłem 

w stolicy. Odetchnąłem wiel­
komiejskim kurzem. Zaprag­
nąłem odwiedzić WC. Odna­
lazłem Je z trudem. Ale zdą­
żyłem. Wykupiłem bilet. Pró 
bowalem się potargować na­
wet, ale bez skutku. Kasjer­
ka okazała się niezwykle sta­
nowcza. Zaimponowała ml. 
Brakło Jednak czasu do dal­
szych targów. WC było Im­
ponujące: kafelki, szemrząca, 
niczym górski potok woda, 
słowem raj w stolicy. Podo­
bało ml się. Postanowiłem po 
być tam choć z godzinę. Nie­
stety — kasjerka wyprosiła 
mnie, dając waleniem łok­
ciem w drzwi do zrozumie­
nia, że nie wypada, Z żalem 
opuściłem WC. Ale coś mnie 
dręczyło wewnętrznie. Nie 
mogłem dla siebie znaleźć 
miejsca.

Niedawno trafiłem w sedno 
mego niepokoju, zapomniałem 
spuścić wodę. Prowincja od­
zwyczaja.

Spotkanie
Umówiłem się na spotkanie 

z kobietą. To takie przyjem­
ne. Do tego stopnia przeją­
łem się nim, że przez cały 
dzień następny czułem się 
niesamowicie podniecony. 
Przypomniałem sobie jej bła­
galny wzrok, którym mnie 
prosiła, żebym przyszedł. Wy 
goliłem się, wyfiokowałem nl 
czym podlotek. Ba, umyłem 
nawet nogi Jak do zdjęcia. 
Gdy Już miałem wychodzić,

okazało się, że zupełnie za­
pomniałem, w którym miej­
scu się umówiłem. Zacząłem 
sobie intensywnie przypomi­
nać, Bez skutku. Chclałem 
nawet uderzyć głową w ścia­
nę, ale żal ml się zrobiło tyn 
ku. Straciłem humor i wysze­
dłem z siebie. Ale pozosta­
łem w mieszkaniu. No, bo do 
kąd miałem iść?

Nazajutrz przypadkowo 
spotkałem kobietę, z którą 
Mę wczoraj umówiłem. Był 
dzień, a mnie było nieprzy­
jemnie. Wyobrażałem sobie. 
Jak z drżeniem serca 1 ciała 
oczekiwała mnie gdzieś tam, 
tylko gdzie? — gubiłem się 
Jeszcze w domysłach. Wtedy 
ona zaczęła drżącym głosem:

— Wiesz co?
Nie wiedziałem.
— Mój drogi, szalenie clę 

przepraszam za tę przykrą 
niespodziankę. Ale... ale... 
gdy Już miałam wychodzić, 
przypomniało ml się, że za­
pomniałam, gdzie się umówi­
liśmy.

Zalała mnie krew z oburze­
nia. Więcej się z nią nie U- 
mawiam. Niepoważna.

LN

HUMOR
na złość. Niektórzy z obecnych 
zaczęli bardzo głośno klaskać i 
wykrzykiwać „eljen" — byli to 
nu pewno ci, którzy chcieli o- 
trzymać dubeltową porcję gu­
laszu. Z czasem zrozumiałem, 
że.słowo ..eljen'’ znaczy: „niech 
żyje". ale nie wiedziałem, do 
kogo to się odnosiło. Ci wyra- 
finowuni chłopi uczywiście 
mieli na myśli mówcę, bo prze­
cież on decydował o rozdawa­
niu gulaszu przedwyborczego, 
jemu więc krzyczeli, żeby nie 
umarł, zanim nie rozda gula­
szu. Z głodu już nawet nic n e 
'Widziałem, u ten wąsucz tylko 
wykrzykiwał i ętwierai usta 
bardzo szeroko. Oczywiście, bę­
dzie to dobrze zasłużony gu­
lasz. mówię sobie w duchu, wy­
słuchać takiego ględzenia i to 
jeszcze w języku, którego nie 
rozumiesz. IV końcu zaczęli roz­
dawać gulasz. Byl to bardzo { 
szczypiący pokarm, z pięknymi 
kawałkami tłustej wieprzowiny 
Przypuszczam, że sam Ester­
hazy ofiarował na ten cel kil­
ka tuczników. Bardzo mi sma­
kował ten gulasz, to prawda

Gdy tak siedziałem i wyli­
zywałem głośno sos, bo mięso 
już dawno po'wędrowalo do żo­
łądka, ktoś poklepał mnie po ■ 
grzbiecie. Obejrzałem się i az 
mi łyżka wypadła z ręki. To 
ten wąsaty mówca uśmiecha! 
się do mnie i powtarzał: — Iz- 
lik, izlik?

Oczywiście, nie rozumiałem, 
co mówi, i chclałem w zdener­
wowaniu przytaknąć mu „jó- 
napot"; ale zmieniłem zamiar i 
odpowiedziałem mu na wszelki 
wypadek „koeszoenoem". Po­
dziękować przecież można na­
wet w takim wypadku, gdyby 
cię posiał na zbity łeb do dia­
bla. Akurat dojadałem swoją 
porcję, ale ten wąsacz jeszcze 
stal przy mnie. Gdy zobaczył, 
ze mu długo nie odpowiadam, 
domyślił się i rzeki po słowac­
ku:

— U? niedzielę będą wybory.
— Tak — mówię — w nie­

dzielę będą wybory.
— A na którą partię będzie­

cie glosować? — zapytał mnie, 
przy tym drwiąco spojrzał mi 
w oczy.

— Ja? Na żadną partię. Prze­
cież nie mam jeszcze prawa 
glcsu. Mam dopiero osiemnaście 
lat.

Przełożył ze słowackiego 
Fr. SWARZYCA

— Prostuj się! Idzie komisja 
odhiw^al

NA ŻONĘ
Rajem mnie urzekła 
1 wszedłem do piekła.

KAROL DUSZA

REBUS SZKOLNT
W rebusie Jest u- 

kryte plęclowyrazo- 
we zdanie o następu 
Jęcyeh początko­
wych literach kolej 
nych słów: O, U, S, 
U, 8.

Dla ułatwienia roz 
wiązania rebusu po 
dajemy, że nazwa 
Ratunku strusia skla 
da się z trzech liter.

SZARADA
W województwie 

koszalińskim
Miastem jest 

Raz — drugi.
Raz Inaczej jest 

Istnieniem.
A zaimkiem drugi.
Termin nadsyłania rozwiązań:

— 1» dni. Na kopercie prosimy 
taznaczyi: „Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie zadań z dnia 22 
wneńnla br.

Rebus — -Uroją Matko, Ty je

dynie dzieci kochasz szczerze, 
czule, bez granic".

Zagadka — Gastronomia.
Nagrody książkowe za prawi­

dłowe rozwiązanie przynajmniej 
tednogo zadania rozrywkowego 
wylosowali: Haliną PucharowsKa.

Słupsk, ul. Powstańców Warszaw 
sklch 1, — Henryką Popławska, 
Połczyn-Zdrój, ul. Gdańska 7; 
Wojciech Janik, Bytów, ul. Mila 
nr 24; Fabian Kozłowski, Słupsk; 
Krystyna Kokowski. Zlotów, ul 
Romańskiego 27

Witold Degler

Sprawa postawy
Wiele się rzeczy na lepsze dziś zmienia, 
czas mądrych przemian słuszną zdobył chwalę. 
Lecz to, co weszło w krew z przyzwyczajenia, 
tkwi w pewnych ludziach — choć już strupieszałe.

Więc — kacyk z władczym, nonszalanckim tonem 
i teraz jeszcze podwładnych ma w pięcie.
Sztywny kręgosłup — dla niego jest „pionem"!
Do mas się „zniżyć“? Skąd! Toż to... przegięcie!

Lizus — co przywykł się zginać w ukłonie 
i łaskę pańską w najwyższej mieć cenie — 
schylony nisko, trwa na tym „poziomie"— 
Kark wyprostować? Ach, strach! Odchylenie!

Mamy tych „kalek" jeszcze spory zasób, 
co usztywnieni lub w kąbłąk przegięci 
tak nam zostali w spuściżnie złych czasów, 
pełni kompleksów — niełatwi pacjenci.

Na próżno wołać: „Rozłużnijcie stawy, 
przewietrzcie myśli I odświeżcie mięśnie!" — 
rhlast przyjąć wreszcie te zdrowe postawy- 
jeden się nadmlc, a drugi się trzęsie—

Zanim im nową pracę powierzymy, 
trzeba ich daiej leczyć, przyjaciele — 
nie przez solanki, ani borowiny, 
lecz przez krytyki łaźnie i kąpiele!

Jak gimnastykę leczniczą 1 punkcję, 
stosujmy zabieg demokratyzacji — 
celem kuracji: wrócić członkom funkci% 
pełne pożytku i społecznej racji.

A wtedy będzie normalna postawa — 
obywatelska, swobodna i prosta.
Leczmy skrzywienia. Podstawowa sprawa: 
rozpocząć z ludźmi tę pracę — od „postaw"!

(Dokończenie ze str. 3) i 

życia, o poszanowaniu naszych J 
demokratycznych, obywatel­
skich praw i swobód. Z tego 
zaś wynika pierwszy, prosty 
wniosek: musi być zgodność 
poglądów - posła i jego wy­
borców.

Wiemy dobrze, że tej zgo­
dności, wymiany myśli 1 po­
stanowień w ślad za nimi idą 
cych przeważnie nie było. 
Wiemy dobrze, że w sprawach 
wielkiej wagi dla wszystkich 
— politycznych, gospodarczych 
itp. — nikt z posłów woj. ko 
Szalińskiego nie zapytał o zda 
nie swoich wyborców. I mimo, 
że odbyły się liczne spotkania 
posłów z wyborcami, mimo, 
że zawdzięczamy im częścio­
wo załatwienie wielu istot­
nych spraw, nasi posłowie 
rzeczywiście posłami swoich ■ 
wyborców nie byli. Nie by- ! 
liśmy w stanie przekazać im i 
swoich spraw i poglądów ani 
w 1952. ani w 1950 roku. By­
li posłowie, byli wyborcy, 
Sejmu nie było. Stąd więc słu 
szne obawy, aby nasz postęp 
ku socjalizmowi nie znalazł 
znowu swej „ślepej uliczki". 
Stad nasze obawy o dalszą 
pełną demokratyzację. Z tego 
wynika drugi wniosek: doma 
gamy się, aby nasi przyszli po 
słowie potrafili dbać o intere 
sy wyborców 1 tylko je re­
prezentować. Czynnie, na co- 
dzień, szanując każdy głos, 
który padł w historyczny 
dzień wyborów.

Dlatego sprawa wyboru czło 
wieka, a nie fotografii jest 
najważniejsza. Dlatego też mu 
simy znać ludzi, których chce 
my obdarzyć poselskim man­
datem. I rzeczywiście nie tyl­
ko skreślać poszczególne kan 
dydatury. ale 1 wybierać. Wy­
bierać lepszych z gorszych, 
najlepszych z lepszych. Wy­
bierać nie pomiędzy ambasa­
dorem, albo dyrektorem zakla 
du naukowego. Wybierać po­
między robotnikami — działa 
czarni, chłonami-dzlałaczami, 
inteligencją-działaczaml.

Nigdy nie będę za tym, aby 
najbardziej godnym poselskie 
go mandatu był robotnik, do­
bry fachowiec, przodownik w 
swoim zawodzie, posiadacz

Bez stów.

Bez podpisu.

Rebus szkolny


